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Wydanie poranne 


Przedpłata 


aa „Głos Narodu“ wynos 

w Krakowie: miesięcznie 

kor. +=. Za odnoszenie 

do mieszkania dopłaca się 
40 hal. miesięcznie. 


Adres Redakcji i Admini- 
stracji: róg ul. św. Krzyża 
i Mikołajskiej 1. 7. 


—— 


Telefon Nr. 190. 


GŁOS NARODU 


Dziennik polityczny, założony W r. 1803 przez Józefa ROgrosZA. 


REDAKTOR NACZELNY: Dr. ANTONI BEAUPRE. 


Wydanie poranne 


Przedpłata 


na „Głos Narodu“ wynosi 
na prowincji: miesięcznie 
kor. 9:70. W państwie nie- 
mieckiem kwartalnie: 10 
koron. W innych państwach 
kwartalnie koron 12:—. 


Numer pojedynczy w miej- 

sca 10 iL, na prowincji 12 h. 

Każda zmiana adresu 40 h. 

Numer niedzielny ilustro- 
wany 14 hal. 


Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje npoważniony przedsiębiorca tego działn p. Włedzimierz Strycharski w biurze inseratewem „Głosn Narodu“ róg nl. św. Krzyża i Mikołajskiej l. 7. 

{a miejsca wiersza drobnom pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy — za każdy następny raz 1% halerzy. — Nadesłane po 60 halerzy od wiersza za każdy raz. — Śluby, 

aekrologi etc. 80 hal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje: we Lwowie S. Sokołowski, pasaż Hausmanna, w Wiedniu Haasenstein & Vogler, (także w Humburgu,! Frankfurcie 
nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wrocławiu). — M. Opelik, R. Mosse, M. Dukes, H. Schałek, w Paryżu C. Adam rne de Varenne 38. 


Nr. 308. 


Nowy kurs. 


W ostatnim numerze Oswobożdienia, pisma wy- 
dawanego w Paryżu pod redakcją p. Piotra Stru- 
wego, znajdujemy artykuł wstępny p. t. „Nowy 
kurs“, s którego wyjmujemy niektóre ustępy, 
aby dać wyobrażenie o poglądach konstytucjoni- 
stów rosyjskich na obecną sytuację w Rosji. 

Po przyeięcin lekko nosa Ruskim Wiedomo- 
stiom i Nowemu W remieni, które wystąpiły z 
artykułami na temat „wzajemnego zaufania*, pi- 
sze p. Struwe: 

„Wobec rzekomych ulg, jak z rogu obfitości 
sypiących się na nas z Petersburga, nasz niepo- 
prawny optymizm znów podniesie głowę i znów 
usłyszymy głosy o ostrożności i umiarkowaniu, 
o tem, żeby nie zepsuć dobrego nastroju w sfe- 
TORE 4 nie przepuścić właściwej chwili 
it. d. 

„Ale cóż się stało takiego? Ton, co prawda, 
nowy, ale jakież mamy fakta? Widocznie, że 
nowy minister spraw wewnętrznych spełnia po- 
łecenia, wszystko jedno, swoje czy cudze, powro- 
tu do status quo ante Plehwego. Rząd podaje za 
nowe dobrodziejstwa to, co jest poprawką tylko 
drobnej części starych błędów. Nie mówimy, iż 
tego czynić nie nałeżało ; naturalnie trzeba było 
rozpocząć od likwidacji spadku po Plehwem, 
tylko przytem pamiętać, że palące, podstawowe 
zagadnienia, dokoła których wrę walka, dotych- 
czas nie zostały ani poruszone, ani rozwiązane... 

„Co myśli o owych podstawowych zagadnie- 
niach Światopełk-Mirski? Postarał się zawiado- 
mić o tem wszystkich oświadczając, iż nie chce 
parlamentaryzmu, natomiast pragnie zastosowa- 
nia smutnej pamięci manifestu z 26 lutego, t. j. 
tej jego części, opracowanej przez samego cara, 
z pominięciem reszty ułożonej przez Meszczer- 
skiego i Plehwego. Ale i w takim razie program 
Światopełka-Mirskiego mija się zupełnie z na- 
szym, nie mówiąc już nie o programach innych 
stronnictw, walczących z samowładztwem cara. 

„My właśnie chcemy parlamentaryzmu, a od- 
rzucamy manifest bezmyślny politycznie, którego 
jałowość wykazaliśmy już w swoim czasie. Żą- 
damy jawnego i urzędowego przyznania narodowi 
ruskiemu zupełnej swobody wiary i su- 
mienia, a także wolności prasy, ze- 
bruń, stowarzyszeń, prawa przeby- 
wania wszędzie w państwie, niety- 
kalności osób, mienia i mieszkania— 
słowem, przyznania nam wszystkich praw pod- 
stawowych, jakie są przyznane we wszystkich 
państwach całej ziemi. Odrzucamy też zapowie- 
dzianą w manifeście decentralizację — dążącą 
tyłko do wzmocnienia władzy gubernatorów, ja- 
koteż myśl o samorządzie miejscowym w guber- 
niach i prowincjach, z carem samowładcą na 
czele. Żądamy nareszcie zupełnej zmiany obe- 
enych stosunków samowoli, na zbiorowe prawo- 
dawcze przedstawicielstwo . wszystkich stanów w 
narodzie, przychylając się zupełnie do żądań 
twerskiego ziemstwa — słowem, zhcemy ta- 
kich swobód dla nas, ruskich, jakie 
cat dał Bułgarom. — Takim jest nasz pro- 
gram, ogłoszony jeszcze w pierwszym numerze 
tego wydawnietwa. 

„Nowy kurs, podług którego, zdaje się, że 
chce rządzić manifest spraw wewnętrznych — 
nie ma z tym programem nic wspólnego. Ale 
widać z wszystkiego, iż rząd czuje się już tak 
słabym, iż nie może dłużej podtrzymać swego 
położenia bez pewnych ustępstw ! Dla umocnienia 
rządu czego potrzeba? Rozpatrzmy tę kwestję 
zupełnie serjo i bezstronnie. Przedewszystkiem, 
powiedzą optymiści: nie robić żadnych ustępstw 
podczas trwania wojny, żeby się bardziej nie 
osłabiać. 

„Rząd, aby wzmocnić się, powinien zaskarbić 
sobie względy ogółu, a jeżeli już nie całego, to 
przynajmniej pewnych grup bardziej wpływo- 
wych. Cóż on musi dla tego uczynić ? 


„Nasi ludzie „państwowi“ powoli i tępo poj- 
mują wymagania chwili. Wahają się, ustępują, 
upadają, znów usiłują powstać i myślą, iż tym 
sposobem, tem wahaniem i dwalicowością, nau- 
czą się dobrze chodzić, aby podążyć za postępo- 
wym rozwojem kraju. Zapominają, że gdy się 
już czegubądź nauczą, to kraj ogromnie ich wy- 
przedzi i znów będzie to samo. — W tej kolizji 
między ludźmi rządzącymi i proponowanymi 
przez nich środkami a istotnemi potrzebami kra- 
ju i gotowością uczynienia im zadość, dopatru- 
jemy rzeczywistego rdzenia tragizmu w naszych 
wewnętrznych stosunkach. Nasi politycy leczą 
środkami homeopatycznymi chorobę, już tak bar- 
dzo zadawnioną ich nieporadnością i niedbal- 
stwem, iż pozostaje tylko jeden, jedyny środek: 
natychmiastowa operacja. Oni nie rozumieją, iż 
w polityce — zupełnie jak na wojnie — nie mo- 
żna zajmować pośrednich stanowisk ; gdy zaś je- 
dno upadni pod naporem potrzeb i ducha czasu, 
trzeba cofać się do drugiego, silniej umocnio- 
nego. 

„Między samowładztwem, a konstytucjonali- 
zmem niema żadnych pośrednich idei, żadnego 
stopniowania. Gdy nasi ludzie u steru rządu zro- 
zumieją tę prawdę — dopiero nastaną dla Rosji 
czasy spokojnego rozwoju. Tymczasem, cóż ci 
Indzie robią? Oto, najpierw starają się przeró- 
Żnemi ustępstwami mydlić nam oczy i oszukiwać 
kogo się zdarzy, głównie zaś tych, co pragną 
być oszakiwanymi i potem robi się jakieś fikcyj- 
ae ustępstwa. Do czegóż prowadzi tżka dziecin- 
na igraszka? Czyż to może rząd wzmocnić? Nie, 
i sto i tysiąc razy nie! Mogą oni nająć sobie 
krzyksczów, oszukać jednostki itp. mogą rzeczy- 
wiste ustępstwa odwlec, wytwarzając jeszcze wię- 
ksze niż jest, zamieszanie — ale samego życia 
i jego rzeczywistych potrzeb oszukać niepodobna. 


Jako następstwo csłego szeregu oszustw te- 
go rodzaju, pojawia się ogółne niedowierzanie. 
Gdy oczekujący i łaknący chłeba, raz oberwą 
po uchu, dostaną kamieniem — wtedy nie da- 
dzą się już zadowolnić gołosłownemi obietnicami. 
Nam teraz trzeba faktów a nie obietnic. Sam 
nieboszczyk von Plehwe wypowiedział to nie- 
oględnie w swej wstępnej mowie, a ta mowa 
była ogromnym krokiem... w tył. 

„Tak — teraz trzeba faktów, ani pieniędzy, 
ani ofiar z krwi i życia nie damy więcej na 
kredyt! 

„Pytacie się jeszcze: więc cóż robić? Dać 
wam na to odpowiedź nam nader łatwo — 
jakże trudno wam! 

„Poszukajcie sami punktu wyjścia z tej ma- 
tni, w którą siłą niesłychanych nadużyć i ucisku 
sami Rosję wpędziliście; starajcie się bro- 
nić nie bagnetami i szubienicą, nie 
lochamii batożeniem, ale siłą prawidło- 
wo zorganizowanego i swobodnie wypowiedzia- 
nego zdania ogółu. Trzeba wam zasłonić się wal- 
ką stronnictw, któreby miały dość miejsca dla 
ścierania się zdań i poglądów, bez potrzeby za- 
mieniania się w nieublaganych wrogów. 

„zająć taką pozycję i wytrwać na niej wo- 
bec walki legalnej stronnictw, nie tak łatwo. 
O tem chyba powinni wiedzieć ludzie stojący 
u nas u steru władzy. Stworzyli oni sobie sytua- 
cję bez wyjścia prawie, nie potrzebną odwłokę 
reform politycznych i socjalnych — wytrzebili z 
narodu zaufanie do rządu i poszanowanie prawa, 
wywołali rewolucję śród warstw najspokojniej- 
szych. Tak; wy doprowadziliście Finlandję 
do zamachu Szaumanowskiego, a Kankaz do 
takiego moralnego stanu, w jakim znajdują się 
tylko najdziksze prowineje tureckie. 

„Tak, wasze dziedzictwo jest ciężkie, bardzo 
nawet ciężkie; nie radzibyśmy dzielić się niem 
z wami. Zaprowadzajcie wasz „Nowy kurs*, ale 
na nas nie liczcie bynajmniej. 

„Gdybyście nawet, o czem wątpimy, chcieli 
przyjąć nasz program w całości — to i tak nie 
wiemy, czy nam się uda wybawić Rosję z wa- 
szych rąk i ocalić od waszej polityki i bez krwa- 
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wych wewnętrznych wstrząśnień wyprowadzić ją 
na widownię i na drogę spokojnego politycznego 
rozwoju !“ 


Trafiła kosa na kamień, 


Napaść Niemców w Innsbrucku na Włochów. — Kłam- 
stwa prasy wiedeńskiej, — Pan poseł Erler czyli 
wielkie ambicje małego adwokata. — Licytacja Ta- 
dykalistyczna niemiecka. — Upadek Badeniego roz- 
zuchwalił Niemców. — Opawa i Innsbruck. — Od- 
powiedź Włochów na barbarzyństwo niemieckie. — 
Coraz trndniej mieć Niemców za sąsiadów, — Włosi 
nie.są tak dobroduszni, jak Polacy. 

Nasz korespondent wiedeński (fm) pisze : 

Zaburzenia w Innsbrucku wynikły z winy 
Niemców. 

Wbrew fałszywym, rozmyślnie kłamliwym de- 
peszom korespondentów prywatnych z stolicy Ty- 
rolu c.k. Biuro korespondencyjne stwierdza wy- 
raźnie, że stroną, która zaczepiła i atakowała, 
byli Niemcy. 

Studenci niemieccy i urzędnicy państwowi 
narodowości niemieckiej zgromadzili się tłumnie 
pod lokalem, gdzie studenci, profesorowie i po- 
słowie włoscy przy skromnej wieczerzy święcili 
poufnie otwarcie samodzielnego wydziału pra- 
wniczego włoskiego. Wychodzących z owego lo- 
kalu Włochów, Niemcy powitali obelgami, de- 
szczem kamieni i uderzeniami lasek. Ów napad 
był od dawna przygotowanym. Zaraz po wyda- 
niu rozporządzenia ministra oświaty, stwarzają- 
cego oddzielny wydział prawniczy włoski na 
przedmieściu Wilten pod Innsbruckiem, poseł 
dr Erler zapowiedział, że „łud niemiecki* — 
ach! ten lud niemiecki! — nie ścierpi owej in- 
stytucji włoskiej w czysto niemieckim Inns- 
brueku. 

Owego posła dra Erlera należy zachować w 
pamięci. Mały adwokat prowincjonalny z wiel- 
kiemi pretensjami do świata, należał zrazu do 
stronnictwa umiarkowanego, zwanego postępo- 
wym. Jako kandydat postępowy otrzymał krze- 
sło w Radzie miejskiej. 

Gdy pod wpływem agitacji, idącej z Prus, 
również i w lojalnym Innsbrucku palsować zaczę- 
ły coraz to silniejsze prądy prusofilskie, dążące 
do wcielenia Austrji w skład Rzeszy Niemieckiej, 
dr. Erler połączył się z owem stronnietwem, 
noszącem, jak wiadomo, miano „ludowego nie- 
mieckiego*. Dzięki owemu przerzuceniu się w po- 
rę znowu poszedł do góry. Otrzymał mandat do 
Rady Pahstwa i został wiceburmistrzem Jus- 
brueka. Teraz owo wyniesienie ma mu posłużyć 
za szczebel do dalszych zaszczytów. Chce zostać 
burmistrzem stolicy Tyrolskiej, w Izbie posel- 
skiej zaś wysunąć się na czoło stronnictwa ln- 
dowego niemieckiego. Dlatego też w parlamen- 
cie zwalcza dr. Derschattę i stara się go przeli- 
cytować w wygłaszaniu radykalnych postułatów 
niemieckich, jak: potrzeba języka podstawowego 
niemieckiego, germanizowanie Słowian, odebra- 
nie tymże faktycznego równouprawnienia. Na 
bruku zaś stolicy Tyrolu walczy przeciwko Wło- 
chom i żada zamknięcia wydziału prawnego wło- 
skiego. Jego więc należy uważać za moralnego 
sprawcę obecnych rozruchów w Innsbrucku, za 
sprawcę — rzecz jasna — w zakresie lokalnym, 
gdyż sprężyną właściwą, która popycha Niem- 
ców austrjackich do napaści na Słowian i Wło- 
chów, jest manja wielkości, chęć podeptania 
wszystkiego, co nie jest niemieckiem, żądza bez- 
względnego panowania. 

Niemcy austrjaccy w tej walce o panowanie 
i deptanie wszystkich obywateli państwa mają 
gotową broń: rozruchy uliczne. Fakt, że udało 
mu się obalić w listopadzie 1897 r. hr. Badeniego 
z pomocą rozruchów na ulicach Wiednia, rozzu- 
chwalił ich i zachęcił do posługiwania się i na- 
dal tym orężem. 

Od 1897 r. terroryzm uliczny służy Niemcom 
austrjackim do wywierania presji ustawicznej na 
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terują, rozzuchwalając Niemców eoraz to bardziej 
i bardziej. Rozruchy uliczne w Opawie w ciągu 
sierpnia r. b., potem rozruchy w Bernie, teraz 
rozruchy w Innsbrucku są ogniwami poszczegól- 
nymi tej terorystycznej taktyki niemieckiej. 
Coraz trudniej ludom monarchji Habsburskiej 
żyć wspólnie z Niemcami pod jednym dachem, 
gdyż Niemcy cheieliby swoich współlokatorów 
zmienić ponownie — jak to się działo po rok 
1867 — w niewolników i służących. 
Atakujących w Innsbrucku Niemców spotkała 
dotkliwa nauczka. Włosi — to nie pokorni Po- 
lacy, którzy, torturowani przez hakatystów, cier- 
pią i milczą. Włoch chwyta za broń i karci do- 
tkliwie zuchwalca, który go prześladuje. Tak się 
działo w Lombardji, gdy owa prowincja należała 
do Austrji, tak się stało w Innsbrucku. Zaata- 
kowani przez brutalnych Niemców Włosi, wydo- 
byli rewolwerów i mimo, że była ich tylko garść, 
zdołali ocalić swe życie w tłumie kilku tysięcy 
pijanych przedstawicieli inteligencji niemieckiej. 
Dwunastu rannych hakatystów innsbruckich 
odejmie Niemcom zapewne na czas dłuższy o- 
chotę do napadania na Włochów. I niestety — 
trzeba przyznać — że brutalne barbarzyństwo 
Niemców zmusza napadane ofiary do użycia siły 
jako ostatecznego argumentu. 
Niemcy wskrzeszają w Europie straszną epo- 
kę Wandalów i Gotów. 


Korespondencje 
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s Mobilizacja. 

Sciąganie rezerwistów i wysyłka ich na plac 
boju, wykazuje coraz jawniej to wrzenie w mą- 
sach ludu, któremu poczynają otwierać się oczy 
na „dobrodziejstwa“ caratu. Z prowincji nadcho- 
dzą wprost przerażające wiadomości. Kieleckie, 
które dostarczyło znacznego kontyngentu rozer- 
wistów, zachowało się względnie spokojnie, z tą 
obojętnością fatalistyczną cechującą naszego chło- 
pa wogóle, pełnego dziwnej rezygnacji wobec 
nieszczęścia. W wielu miejscowościach wszakże 
przychodziło do jawnych rozruchów i oporu. tam 
zwłaszcza, gdzie bądź nieostrożnie zaczepiono re- 
ligijność głęboką naszego ludn, bądź gdzie łapo- 
wnictwo czynowników zbyt jawnie rzucało się 
w oczy. 

Tak n. p. w Będzinie, gdzie dzięki przekup- 
stwu większość żydów, o ile nie zdołała zbiedz, 
uwolniła się od wojska. a brakującą liczbę re- 
zerwistów uzupełniono takimi, którzy, wedle li- 
tery manifestu, powinni być zwolnieni, jako po- 
siadający 3 do 4 dzieci. 

Ciekawym także był inny fakt łapownietwa 
urzędniczego w tymże Będzinie. 


O pół miljona 


Burforda Delanoy. 
5 (Ciąg daszy). 


Nabył jeszcze kolorową koszulę z wykładanym 
kołnierzem, trzeba bowiem było wyrzec się na 
czas jakiś niepokalanie białego gorsu koszuli i 
sztywnego kołnierza, którym zwykle opasywał 
szyję. 

Włożywszy na siebie cały ten nowy kostjum, 
zadziwił się raz jeszcze nadzwyczajną swoją prze- 
miang i przekonanym był, że nikt w świecie pod 
tem przebraniem nie pozna go. Przypadek dopo- 
mógł mu jeszcze do uzupełnienia metamorfozy; 
Jadąc koleją do Liwerpoolu zaziębil się skutkiem 
przeciągu i ochrypł tak, że głos miał zupełnie 
„zmieniony i niktby nie odróżniał w gardłowych 
tonach jego mowy, głębokiego i metalicznego 
głosu adwokata Loide. 

Przybywszy na statek, pokazał bilet jazdy, 
upoważniający go do zajęcia połowy kajuty, któ- 
rą miał dzielić z przyszłą swoją ofiarą, a wszedł- 
szy do niej, położył się natychmiast i udawał 
śpiącego. 

Loide leżał twarzą zwrócony do ściany, a 
kolorowy jego tużurek i rude włosy peruki od- 
bijały jasną plamą na ciemnem tle ławeczki. 

W tej zmienionej postaci, nietylko niepodo- 
bnym był sam do siebie, ale wogóle nie przy- 
pominał niczem członka adwokatury, to też nie 
było najmniejszej obawy, aby go Depew mógł 
poznać. 

Statek odbił od brzegu — Loide wiedział, o 
której godzinie przybyć ma do Quenstown, wiedział 
też, że w nocy żaden z oficerów załogi nie wej- 
dzie do kajuty, będzie więc mógł swobodnie za- 
mordować, potem okraść Depewa. Rankiem wsią- 
dzie na szalupę, którą wyślą z miasta do sta- 
tku i wyląduje w Quenstown 

Taki był jego plan. 

Tymczasem leżał cicho na swej kanapce, to- 
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Chcąe lepiej się obłowić, urząd tameczny po- 
stanowił rezerwistów miejseowych, jakkolwiek 
kolej dochodzi na samo miejsee zborne, odsyłać 
furmankami i w tym eelu począł zbierać przy- 
musową składkę od wszystkich właścicieli nie- 
ruchomości w miasteczku. Kiedy już kilka ty- 
sięcy rubli w ten sposób zebrano, rezerwistów, 
rzecz jasna, wyprawiono koleją, a składki miały 
zatonąć w bezdennych kieszeniach wysyłających. 

Że jednak nasze władze rządowe często bar- 
dzo wzajem stają sobie w poprzek, tam zwłasz- 
cza, gdzie o łup chodzi, naczelnik żandarmerji 
sprzeciwił się tym szlachetnym zamiarom, i W 0- 
bawie odkrycia, składkobiorcy znagłeni zostali 
do złożenia co prędzej sumy zebranej na rzecz. 
jakoby rodzin rezerwistów. 

W Nowo-Radomsku i w Częstochowie tak sa- 
mo przyszło do znacznych rozruchów: w pierw- 
szem zwłaszcza miejscu, gdzie przez trzy dni to- 
czyły się formalne walki z wojskiem i gdzie do- 
syć krwi naszej przelali, sołdaci. 

Wogóle niepodobna wyobrazić sobie tego 
braku karności i rozprzężenia, tej bezradności 
władz, jaka się przejawia podczas mobilizacji. 
Nie mało przyczynia się do tego i ta okoliczność, 
że ściągani do punktów zbornych rezerwiści mu- 
szą mieszkać i żywić się własnym przemysłem, 
absolutnie bowiem nie dają im ani kwater, ani 
żywności. Ciekawa rzecz, a raczej wiadoma, gdzie 
podziewają się fundnsze na cel ten przezna- 
czone... 

Jak już zaznaczyłem powyżej obok „łapo- 
wnictwa* popychającego do rozruchów, drugim 
czynnikiem jest lekeeważenie religijności nasze- 
go ludu. Chłopi nasi, udający się na Daleki 
Wschód, pewni nieomal, że ich tam śmierć cze- 
ka, powtarzający wciąż, że „stamtąd nikt nie 
powraca“, przed drogą Sspowiadają się masami i 
odjeżdżają z pobożną pieśnią na ustach. 

W Włocławku rezerwiści już umieszczeni w 
wagonach rozpoczęli śpiewać chóralnie: „Pod 
Twoją obronę*. Obecny temu oficer, stojący na 
peronie począł lżyć ich i wymyślać za to. W je- 
dnej chwili chłopi powyskakiwali z wagonów, rzu- 
cili się na oficera i zakłuli go na śmierć. Ko- 
biety zwłaszcza, odprowadzające tłumnie mężów, 
krzyczały do nich: „Zrzućcie tę moskiewską 
skórę, chodźcie do dom, kiedy wam nawet mo- 
dlić się nie wolno!“ I w mig padły na ziemię 
szynele i rezerwiści rozbiegli się i mnsiano dać 
im dwa dni urlopu... 

Podobne zajście miało miejsce w Kutnie, gdzie 
aż zawezwano telegraficznie gubernatora Marty- 
ROWA. 


Rezerwiści tłumnie przeciągali, śpiewając ` 


pieśni pobożne ulicami miasteczka, chmurni i 
groźni. Przychodziło do bójek ciężkich i krwa- 
wych. I tu kobiety, które przybyły z dziećmi za 
mężami, najodważniej pobudzały mężczyzn do o- 
poru; one to napadły na gubernatora tłumnie, 


warzysz zaś jego czytał przy świetle lampy elek- 


trycznej. Loide słyszał szelest papieru, nie od- 
wracał jednak twarzy od ściany udając wciąż 
głębokie uśpienie. 

Nareszcie Depew rzucił gazetę, i skierował 
się w stronę łóżka, przykręcił światło elektry- 
czne, i w kajucie zapanowała ciemność. 

Serce zabiło mocniej Loidemu, wszystko ukla- 
dało się jak przewidywał, ciemność, ofiara pod 
ręką, już w łóżku, za chwilę uśpiona. 

dtanowczo los mu sprzyjał. 

Trzy godziny drogi dzieliło ich od Quen- 
stown. Depew zasnął, a równy i spokojny jego 
oddech, zapowiadał sen trwały i głęboki. 

Cchwyciwszy broń Loide zsunął się cicho 
z łóżka i stanął bosemi nogami na podłodze. 
Wsłuchiwał się czas jakiś w oddech śpiącego, 
którego sen za chwilę, dzięki jemu, stanie się 
wiecznym. 


Dwa trupy zamiast jednega. 


Poprzednio jeszcze Loide zbadał dokładnie 
wnętrze kajuty, wiedział więc doskonale, jak roz- 
stawione są sprzęty; bez najmniejszego też ha- 
łasu zbliżył się do posłania Depewa. Ujął lewą 
ręką zwiniętą mocno serweię, a pochyliwszy się 
nad śpiącym, rozpoznał po ciepłem jego tchnie- 
niu miejsce, gdzie znajdują się usta. Następnie 
błyskewicznym ruchem wepchnął serwetę w usta 
swojej ofiary, drugą zaś ręką poderznął jej gar- 
dło. Dało się słyszeć słabe rzężenie, konwulsyj- 
ne drgnienie przebiegło ciało zamordowanego, 
potem już nic. Serweta stłumiła jęk, o ile miał 
się wydobyć, nóż dokonał reszty. 

Loide wyprostował się, aby nabrać tchu, sły- 
szał bicia własnego serca, które usiłował zagłu- 
szyć, powtarzając sobie w myśli, że wszystko jnż 
skończone, i że za chwilę zdobędzie upragnione 
pieniądze. 

Ta ostatnia myśl pokrzepiła go znacznie. Loi- 
de rozwinął serwetę, którą trzymał w ręku i za- 
rzucił ją na twarz i ramiona swojej ofiary. Nie 
grzeszył zbytkiem wrażliwości. nie miał jednak 
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w twarz rzucając mu obelgi na cara i jego ma- 
nifest. „Po kopiejece ma nam eesarz dziennie dać 
na utrzymanie naszych dzieci — wołały -- my 
mu dodamy po drugiej jeszeze, niech się niemi 
udławi!* Gubernator wylękły cofał się bez siv- 
wa odpowiedzi, przed niemi. 

A te wysyłki! Któż opisze rozpacz. jęk, płacz 
tysięcy otaczających stację w chwili odejścia po- 
ciągu, tych kobiet i dzieci odpychanych kolbami 
żołdactwa, a nacierających całą siłą tak, że zda 
się, iż rozniosą budynek stacyjny. Kto to raz 
widział, ten z pewnością nigdy już w życiu te- 
go nie zapomni. Tu — jak w Sosnowcu — wśród 
krzyku rozpaczy pada trupem kobieta, snać cho- 
ra na serce. (0wdzie, jak w Częstochowie, rezer- 
wista rzuca się pod szyny pociągu, szczęśliwy. 
że choć ojczysta ziemia zasypie mn oczy... A ta- 
takich epizodów setki wszędzie |... 

W Warszawie co dnia nieomal demonstracje; 
coraz na innej ulicy, aie z jednym zawsze re- 
zultatem. Wojsko zebrane tłumy gna i rozpra- 
sza. Demonstracje te są urządzane przez soejali- 
styczną partję, ale, jak się zdaje, przybiora nie- 
bawem charakter inny i teraz już bowiem nie- 
zawsze rozbrzmiewa „Czerwony sztandar*, sły- 
chać natomiast dość często już „Boże, coś Pol- 
skę*, a na czerwonym sztandarze ukazuje się 
orzeł biały... 


Paruż 3 października. 
Rządy wolnomułarskie we Francji. — System dela- 
torski. — Burza w Izbie. — ('ombes i André za- 
chwiani. — Stanowisko exkleryka wobec projektu 
rozdziału Kościoła z państwem. — Teatr nowości: 
„Wilcza puszcza* Hennequina i Bilhanda. 


Jak wam to już niezawodnie doniosły tele- 
gramy, gabinet francuski, poniósłszy ciężką po- 
rażkę moralną w Izbie, ocalony został raz jesz- 
cze (zdaje się jednak, że tylko chwilowo) wię- 
kszością czterech głosów, w której figurowały 
głosy siedmiu ministrów. Deputowany Guyot de 
Villeneuve zadał cios straszliwy tak ministrowi 
wójny, jenerałowi Andre, jak premierowi, p. 
Combes, odczytując w parlamencie całą kolekcję 
listów, świadczących o porozumieniu pierwszego, 
za wiadomością drugiego, z sekretarjatem tran- 
cuskiego „Wielkiego Wschodu (Grand-Orient) w 
celu udzielania ministerjum wojny przez najwyż- 
szą organizację masońską informacyj o oficerach. 
otrzymać mających awans: czy zasiugują lub nie 
na zaufanie rządu *). Pod pozorem wzmocnienia 
ducha republikańskiego w armji, zaprowadzono 
w niej system denuncjacyjny, hahbiący rzeczpo- 
spolitą, tak wstrętną swa zasadą, jak stronni- 
czem rozdzielaniem stopni i zaszczytnych odzna- 
czeń. Oficerowie, uznani przez sekretarza „Wiel- 


*) W sprawie tej pomieściliśmy już artykuł wstępny. 
Informacje naszego korespondenta tworzą jego uzupełnie- 
nie. (Przyp. Red.) 


najmniejszej ochoty patrzyć na skutki swego 
czynu. 

Wtedy dopiero zapalił światło elektryczne. 
Objął szybko wzrokiem wnętrze kajuty, wszy- 
stko było w porządku. ani śladu walki, na pra- 
wej ręce tylko dostrzegł czerwoną plamę krwi; 
obmył ją szybko w miednicy. D 

Pomyśłał jeszcze, że zasunie firanki nad ló- 
żkiem zamordowanego, w ten sposób długo je- 
szcze nazajutrz uchodzić on będzie za śpiącego, 
co odwlecze odkrycie zbrodni. 

Następnie odchylił ostrożnie kołdrę i szukać 
zaczął pasa, w którym ukryte były pieniądze. 
Przypomniał sobie, jak Depew przysięgał, że pa- 
sa tego nie zdejmie w dzień, ani w nocy i po- 
myślał z uśmiechem, że teraz jednak złamać mu- 
si przysięgę. 

Ale o dziwo! Pasa nie było ani śladn. Loi- 
de stanął osłupiały. Winszował już sobie, że 
wszystko poszło tak gładko, a tu w ostatniej 
chwili główny cel tylu zabiegów wymykał, mu 
się z rąk. 

Cofnął się o krok, i opad! ciężko na własną 
kanapkę. Zdziwienie jego nie miało granie. 

Potem przyszło mu na myśl, że Depew u- 
krył może pieniądze w jednym ze swych kufer- 
ków, ucieszył się że ma jeszcze dość czasu na 
poszukiwania. 

Przesznkał kieszenie zamordowanego, kami- 
zelkę jego i tużurek, i znalazł wreszcie w kie- 
szeni od spodni, dwa kluczyki związane szpaga- 
tem. Otworzył jeden kuferek, zawierał on jeden 
tylko duży przedmiot owinięty w papier. Otwo- 
rzył następnie drugi kuferek, tam znalazł pięć 
mniejszych pakunków: cztery podłużne, jeden o- 
krągły. 

Wziął jeden z podłużnych, a usiadłszy na 
łóżku począł go rozwijać; nie był związany sznur- 
kiem, papier rozwinął się sam, a zawartość Wy- 
sunęła się na podłogę. Była to odcięta ręka 
ludzka. Loide przycisnął dłonie do ust, by stlu- 
mić okrzyk zgrozy. który mu się z gardła wy- 
dzierał. 


Nadzwyczajny dodatek „Głosu Narodu” 


do numeru 308. 


Z obrazów 


wojennych. 


(Według Niemirowicza-Danczenki). 


Pomiędzy dwoma ścianami galoanu stała rota. 
Nie widać było zupełnie wśród lasu kołyszących się 
łodyg. Gdzieś z boku pozostali Japończycy. Bitwa 
ucichła dawno. Żołnierze mieli przed sobą marsz 
dwugodzinny, a potem perspektywę dobrze zasłużo- 
nego wypoczynku. 

Słońce chyliło ku zachodowi swą krwawą tarczę. 
W ognistym blasku zachodu niezliczone kiście ga- 
olanu wydawały się czarnemi, jak smoła. Droga wiła 
się wstęgą pomiędzy gęstemi zaroślami. W ciągu dnia 
gaolan rozpalił się i tchnął takim żarem, że idący 
żołnierze odczuwali wrażenie łaźni. Byli zmożeni 
gorącem, bitwą i pochodem. Rota' na wzgórzach 
mężnie odparła Japończyków, którzy szli naprzód jak 
żywioł. I do tej chwili broniliby się w swoich oko- 
pach, lecz pod wpływem pobudki na odwrót — co- 
fnęli się na północ. Odeszli, wytrzymawszy rozpacz- 
liwy atak nieprzyjaciela, który się odbił od zabój- 
czego lasu bagnetów, jak fala, pozostawiając na stoku 
wzgórza poległych i rannych. Odeszli tak cicho, że 
japończycy tego nie zauważyli. 

Kiedy jego kolumny bojowe sformułowały się na 
nowo i ruszyły znów do ataku, okop milczał jak ska- 
mieniały. To milczenie groźnej pozycji stropiło nieco 
wroga, lecz nie na długo. Rozległa się ostra krótka 
komenda i szeregi pędem ruszyły naprzód, rozsypu- 
jąc się w promieniu ognia pojedyńczo i chowając 
się za każdym kamieniem, każdą nierównością gruntu. 
Ala okop milczał, wiało od niego pustką... Wówczas 
wznieśli tryumfalnie swoje „banzaj* i zasiedli do 
wypoczynku. 

A tymczasem rota była już daleko, wciskając się 
do wąwozów, przechodząc wbród płytkie strumienie, 
aż wreszcie przebrnąwszy, przez gęste zarośla, uto- 
nęła w morzu gaolanu, zmęczona Śmiertelnie, rada, 
że walka dzisiejsza nie zabrała jej wiele ofiar. | 

Szła, dusząc się formalnie w spiekocie. Żeby 
choć wiatru troszkę, troszkę powietrza!... Nie i nic... 

Zołnierze rozciągnęli się w długą linję i idą gę- 
siego. O zachowaniu porządku nikt nie ma siły na- 
wet myśleć, byłoby to zresztą już prostem znęcaniem 
się nad żołnierzem. Zresztą wszak są już oni w obrę- 
bie swoich pozycji, swoich wojsk, obawiać więc się 
nie ma czego. 

Niektórzy przedzierają się przez gaolan, ażeby 
zażyć troszkę cieniu, ale splątane łodygi tamują 
pochód. Znalazła się i druga przeszkoda. Na środ- 
ku drogi leży zdechły, czy zabity koń ze wzdętemi 


bokami... Chmura wron sfrunęła z niego, krążąc z 
głośnem krakaniem nizko nad ziemią w, obawie, 
aby im nie odjęto smakowitej potrawy. Żołnierze 
okrążyli zwierzę, zatykając nosy. I bez tego doda- 
tku trudno oddychać, a tu woń roztacza się wprost 
zabójcza i nie może się nigdzie rozejść. Gęstnieje 
wprost pomiędzy ścianami gaołanu i zdaje się, że 
jest w stanie zatruć każdy najodporniejszy nawet 
organizm. 

W jednem miejscu droga wznosi się nieco i bie- 
rze taki kierunek, że idzie się prosto pod słońce, 
bez możności ukrycia się choć troszkę w cieniu 
gaolanu. Rota rozciąga się jeszcze bardziej. Idą po 
dwóch, a nawet w pojedynkę. Dwaj oficerowie z za- 
pasu kroczą na przodzie, nie usiłując nawet spra- 
wić szyku pochodniego. 

Koniec zamyka stary doświadczony chorąży, któ- 
ry pilnuje, ażeby który z żołnierzy nie odpadł z sze- 
regu, nie zbłądził gdzie w gaolanie i nie przepadł. 
Zdarzały się takie wypadki dość często. 

A żar staje się coraz dokuczliwszy, grozi wprost 
niebezpieczeństwem porażenia słonecznego. Kto po- 
siada chustki od nosa, osłania niemi tył głowy. Ale 
nie wszyscy je mają, więc groza choroby wisi nad 
nimi. Idą już w milczeniu, bez słowa. Ten i ów 
rzuci jeszcze od czasu do czasu jakieś pytanie, ale 
towarzysz mu i tak nie odpowie, więc płyną w tem 
morzu słońca i gaolanu coraz ciężej, coraz powol- 
niej... Nagle... 

Żołnierzy coś jakby odrzuciło... 

„Salwa karabinowa... 

— (o? Jak? Skąd? 

Rozległy się jęki... 

— Bracia, pomóżcie... 

Oto żołnierz okręcił się na miejseu, padł na 
kolana i zdaje się, jakby czegoś szukał na piasku. 

Z piersi kapie mu krew, gorąca krew, czerwona... 
Chłonie ją spragniona ziemiu i zdaje się wołać: 
jeszeze, jeszcze... Drugi żołnierz padł na wznak i 
jakby ręką osłaniał głowę przed palącemi promie- 
niami słońca. Ci, którzy otrzymali lekkie rany lub 
kontuzje (takie rany, przy braku pomocy i spieko- 
cie, prowadzą tak dobrze do grobu, jak ciężkie) 
szybko uchodzą. Reszta stoi bezwładnie, nie wiedząc, 
jak sobie radzić wobec niewidzianego wroga. I na- 
le zabrzmiała nowa salwa wystrzałów, suche ba- 
yle gaołanu zachrobotały pod uderzeniem kul i kilka 
ciał ludzkich znów osunęło się na ziemię. 


Co począć? 

— Hej, bracia, na bagnety! grzmi komenda. 

Na bagnety? Jakto na bagnety? A w którą u- 
derzyć stronę, ażeby dosięgnąć wroga ? 

Stary chorąży opamiętał się pierwszy, 
przenikliwie gaolan i nadstawił uszów. 

— Na lewo! marsz! 


Żołnierze rzucili się we wskazanym kierunku. 
Ranni pozostali na drodze i wiją się z bólu. Ci, któ- 
rzy mogli, umknęli, ci zaś na czworakach, powoli 
jęcząc przy każdem poruszeniu. pełzną naprzód. 

Cierniowa jest to droga zaiste. Co kilka kroków, 
ba, co krok nieledwie, zatrzymują się i w spieczone 
gorączką wargi chwytają powietrze. Na każdym) ta- 
kim przystanku ktoś zostaje, zmożony bólem lub 
zwyciężony przez śmierć. Z ust sączy się krew, bul- 
gocze różowa piana. 

A tymczasem w gaolanie wre całe piekło... Od 
czasu do czasu rozbrzmiewa krótkie „hura!“ mil- 
knie, jakby sploszone, ;bo nieprzyjaciela nigdzie nie 
widać. Za to strzały grzechoczą, jakgdyby każda ło- 
dyga gaolanu zamieniła się nagle w lufę karabinu. 
Zołnierze padają gęsto trupem, lecz pozostali wpadli 
w Szał. Niepomni niebezpieczeństwa prą naprzód, 
byle tylko dosięgnąć nieprzyjaciela choć końcem ba- 
gnetu. 

Ale nieprzyjaciela nie widać. Słychać tylko zło- 
wrogi trzask Duh przez kule łodyg gaolanu. 

Chorąży zmienił plan. 

— Kłaść się! — zakomenderował. 

Przypadli wszyscy do ziemi. 

Wyloty luf wysunęli przed siebie jak żądła jado- 
wite — czekają... 

— Cel! Pal! 

Huknęły strzały w kierunku wskazanym. W ga0- 
lanie rozległ się jakiś głuchy szmer. 


Obejrzał 


To kule jak psy gończe dopadły wroga. Za pierw- 
szą salwą poszła druga, trzecia — wreszcie każdy 
prowadził ogień na własną rękę. 

Tak przeszła godziny jedna i druga. Strzelano 
do siebie na niewidzianego, co jest specjalnym wy- 
tworem wojny współczesnej. Zołnierzom wreszcie 
poczęła się wyczerpywać amunicja. 

Ładownice schudły i przyświecały dnami Ale 
i po stronie japońskiej padały rzadziej strzały. Wi- 
docznie znajdowali się w tem samem położeniu. 

Spostrzegł to chorąży. 

— Wyprztykali się z nabojów tak jak i my. No. 
trzeba się cofnąć, ale nie podnosząc się z ziemi — 
na brzuchach. 

Gaolan zakołysał się ns wszystkie strony. Kiście 
poczęły się chwiać i opisywać półkola, przekazując 
ruch i szelest sąsiednim łodygom. 

Po stronie japońskiej panowała względna cisza. 
Od czasu do czasu tylko huk strzalu przeszywał po- 
wietrze, zdając się mówić: „Jesteśmy i czuwamy*. 

— A ranni! Hej! zabierać rannych! 

Było ich wielu... 

Rota wyszła w pełnym komplecie bojowym, — 
a teraz została zaledwie połowa, resztę pochłonął 
ten zdradziecki gaolan. 

Zołnierze idą za jękiem i zbierają towarzyszów. 
Czasami zdarzy się, że leży on twarzą do góry, z Sze- 
roko otwartemi oczyma, jakby się dziwił czarom 
przyrody. a 

'Trącą go, wezmą za rękę, sprawdzą, że to już 
trup stygnący, i idą dalej, bo nazbieranie zmarłych 
brak rąk i czasu. Dla takich morze gaolanu to jedna 
wspólna mogiła. Kołyszą się nad nimi łodygi, sze- 
leszczą kiście i listowie, szepcząc im jakies słowa 
dziwne, tajemnicze... Słońce będzie długo paliło ich 
ciała, aż do czasu zbiorów. 

Straszne żniwa... 


“AFANS 
ODWIEDZINY ANTENATÓW. 


Dwanaście razy odezwał się głosem rzężącym, 
ochrypłym ze starości, odwieczny zegar kurantowy, 
zamknięty w wysokiej, podłużnej szafce. 

Godzina duchów... 

Z poczerniałych ram występowali antenaci, aby 
zobaczyć, co się dzieje na ziemi między żyjącymi 
i ucieszyć serce widokiem swoich potomków. 

Był ich długi szereg. 

Ot, tam, w samym rogu. w kącie wisiał portret 
rycerza, zakutego w stal. Chodził on pod Grunwald 
z Wiadysławem Jagiełłą. — A ten, nad drzwiami, 
brodaty mnich, z łańcuchem opata na habicie, fun- 
dował kościoły, wspierał hojną ręką ubogich i umarł 
w czasie zarazy, spiesząc do konających z ostatnią 
pociechą. — Ten znów wytworny pan w stroju wło- 
skim, w aksamitach i altembasach, z bródką trefioną, 
w berecie na głowie, taki na pozór wykwintny. iż 


zdawał się zgoła niezdolnym do czynu męskiego, nie 
zawahał się ani na chwilę, kiedy go uniwersały kró- 
lewskie wezwały do krwawej roboty. Na jedwabne 
i aksamitne suknie włożył kaftan żelazny, miękkie, 
wypieszczone ręce ubrał w stalowe rękawice i ruszył 
za Stefanem Batorym pod Połock razem z innymi. 
Na śniegu. na lodzie sypiał, w mokrych rowach cza- 
tował całemi nocami, wypatrując wroga, głodem przy- 
mierał gorzej najmniejszego ze swoich sług. Przy- 
wlókł się do domu kaleką z odmrożonemi nogami 
i rękoma, z posiekanym czerepem. — Albo ten bie- 
daczysko z wychudłą, pożółkłą twarzą ascety. Posłał 
go Zygmunt III w poselstwie do Wysokiej Porty, 
do padyszacha, jako bardzo sprawnego statystę, bie- 
głego we wszelkich naukach politycznych. W drodze 
napadli go tatarzy i wzięli w jasyr. Przez lat dzie- 
sięć, zanim go wysłańcy z okupem wynaleźli. on, 


wielki pan. senator Rzeczypospolitej, pasał barany. 
doił owce, brał batem po grzbiecie, gnił w cuchnącej 
norze, nieszczęśliwszy od starego, chorego psa, wy- 
pędzonego przez niewdzięcznych ludzi za bramę, na 
sieroce tułactwo. 

Kiedy go przywieziono do kraju, zmarł, zamor- 
dowany poniewierką niewoli. Syn jego, mąż nie wo- 
jenny, przenoszący chiche księgi nad głośny miecz, 
myśl nad czyn, ślęczał długie lata nad pergaminami, 
wnuk natchniony kapłan. kładł miękką rękę pocie- 
chy na stroskane. zbolałe Serca. 

Wszyscy oni pracowali, trudzili się, wszyscy speł- 
niali bez szemrania obowiązki ludzkie i obywatel- 
skie, wszyscy służyli wedle sił i zdolności rodzinnej 
ziemi, która ich wykołysała i karmiła, a z ich tru- 
du, znoju i potu trysnęła świetlana aureola — ich 
rodu, blask, sława, historyczność. Dla © 0, że się 
oni trudzili, nie szczędząc krwi, mienia, ofiary z po- 
żądań osobistych, z pospolitego szczęścia ludzkiego. 
nazwano ich potomków arystokratami. 

A potomkowie? 

Jeden z nich, najmożniejszy, obecna głowa rodu, 
spał obok sali antenatów. Nie dlatego był głową 
rodu, że przyczyniał rodowi blasku zasługą obywatel- 
ską, hojnością, rozumem, lecz tylko dlatego, że w je- 
go ręku znalazła się drogą spadków największa część 
fortuny, nagromadzonej przez pokolenia. Tyle tysięcy 
morgów ziemi i lasów, takie wojsko ludzi, zwierząt, 
machin pracowało na niego, iż jego dochody roczne 
równały się majątkowi. A ich bogacz drżał o swoje 
jutro, torturowany trwogą bankructwa. Właśnie śni- 
ło mu się, że komornik stuka do jego bramy. Okra- 
dli go w istocie wszyscy: rządey, ekonomi, włoda- 
rze, chłopi, wyzyskiwali kupcy, pośrednicy, odbiorcy. 
był bowiem tak leniwy, że nie przeglądał nawet ra- 
chunków i tak nieprzygotowany do zarządu rozle- 
głych dóbr i choćby nawet chciał, nie potrafiłby nad- 
zorować czynności swoich urzędników. Z obawy przed 
ruiną stał się na swoją szkodę nierozanmnym skąp- 
cem. Zamiast otoczyć się; ludźmi uczciwymi i do- 
świadczonymi, którym trzeba było płacić wyższe pen- 
sje, powierzył zarząd majątku drapichróstom, pozbie- 
ranym za tanie pieniądze licho wie gdzie. 

Ta cała przebiegła hołotka kianiała się moca- 
rzowi w pas, rabując go niemiłosiernie. a on cie- 
szył się, że go ta administracja niewiele kosztuje. 
Martwą bryłą była fortuna przodków w jego leni- 
wych, nieudolnych dłoniach. Daremnie chyliły się 
do jego stóp instytucje dobroczynne, o wsparcie pro- 
sząc, daremnie odwoływały się do jego wspaniało- 
myślności towarzystwa naukowe i młode ubogie ta- 
lenty, daremnie przypominano mu obowiązki wiel- 
kiego imienia i wielkiej fortuny. On siedział na 
swoich skarbach, jak Imć pan Boruta łęczycki, szeze- 
rząc złe zęby do każdego, kto usiłował zbliżyć się 
do tych skarbon zaklętych. Nawet on sam opętany 
przez djabła chciwości, nie używał swojego majątku. 
Korzystali z niego tylko szubrawcy. złodzieje, ło- 
trzykowie różni. 

Ze smutnem zdziwieniem przypatrywali się anto- 
naci temu swojemu potomkowi. Zaden z nich nie 
mógł zrozumieć dziwacznej psychologji miljonowego 
skąpca, bo każdy z nich, zabiegliwy, rzutki. czynny, 
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spoglądai śmiało w oczy zakrytego jutra. Nawet 
nędza nie straszyła ich, gdyż przywykli do tej bez- 
zębnej wiedźmy na polach bitew i w niewoli. Ani 
jeden z nich nie rozporządzał tak znacznymi środ- 
kami, jak ten skąpy, tchórzliwy próżniak, a jednak 
stać ich było na zbrojne drużyny, na kościoły i fun- 
dacje różne. 

Odlecieli autenaci na chyżych skrzydłach duchów. 
Gdzież są ich potomkowie inni? 

W sali klubowej, przy zielonym stoliku siedzi 
kilkunastu panów. Cisza panuje dokoła, duszna ci- 
Sza oczekiwania. Grają w baka. Bank trzyma mło- 
dy, przystojny, wytworny panicz, trzyma go ze spo- 
kojem, z chłodnym wdziękiem człowieka dobrze wy- 
chowanego, któremu nie wolno się dziwić najwyż- 
szej przegranej lub wygranej. Na koniu, z szablą 
przy boku, na mównicy, z ogniem w błyszczących 
oczacn wyglądałby przepysznie, taki urodziwy, taki 
rasowy, a on gra już trzecią zimę w karty, noc 
w noc, aż do szarego świtu. Połowę jego ojcowizny 
rozdrapałi fachowi gracze, kruki sal klubowych, sza- 
kale, wietrzących wszędzie, w kraju i,za granicą. 
świeży grosz. 

Ta podła hałastra czyha z zapartym oddechem. 
z maską pozornej obojętności na chciwych twarzach 
„na szansę“, aby się rzucić na pańskiego gracza 
i wydrzeć mu ostatniego rubla. 

Za krzesłem, za plecami bankiera, stoi jakaś 
zwiędła figura, przypatrująca się grze wzrokiem znu- 
dzonym. Podobna ona, ta figura, do trzymającego 
bank, ale tak, jak pódobny jest liść, strącony przed- 
wcześnie ręką wiatru z gałęzi wiosennej, do liścia 
na drzewie, lśniącego barwami i krzepkością silnej 
młodości. Ten sam wzrost, te same szafirowe oko, 
ten sam profil suchy, jastrzębi, ale wszystko to 
zmięte, wytarte. 

Oszalała miłość zmysłowa, ordynarna zrazu, a po- 
tem wykwintna rozpusta wyssała z tego młodego 
ciała krzepkość, zgasiła blask oczu, starła z twarzy 
świeże barwy. Ten drugi nie gra, bo nie ma już 
za co borykać się z losem kapryśnym. Kokoty, me- 
tresy paryskie, wiedeńskie, warszawskie. wysączyły 
z jego szkatuły ostatniego dukata. Teraz wisi przy 
bogatym jeszcze kuzynie i śledzi jego grę, nudząc 
się straszliwie.  Niechby wygrał jak najprędzej. 
niechby mu rzucił kilka sztuk złota, aby mógł nie- 
wierną Marynę, Kasię, Basię. które się przezwały 
Kleonorą, Natalją, Laurą, przebłagać jakim podar 
kiem! 

Antenaci patrzą na swoich potomków, na tego. 
co gra, i na tego, który, stojąc za grającym znu- 
dzony, trzyma się ledwie na nogach, patrzą i od- 
wracają się z pogardą. No to-ż znosili oni straszli- 
wą poniewierkę wojny, modlili się w wilgotnych 
kaplicach, ślęczeli całemi nocami nad książką, za- 
biegali, pracowali, służyli, budując gmach rodu hi- 
storycznego. aby ich potomkowie byli ordynarnymi 
skąpcami, bezmyślnymi graczami i rozpustnikami ? 
Zaden z nich nie gardził szczerą uciechą, hułanką 
nawet. Wino i miłość rozweselają serce żołnierza. 
I w kości się kiedy niekiedy zabawiali Nawet ten 
poważny, brodaty mnich, świątobliwy opat nie gar- 
dził krotochwilną kompanją. d 


Ale żeby człowiek rozumny mógł włożyć całą 
swoją siłę, wszystkie myśli swoje i uczucia w pie- 
niądze, karty i rozpustę, to wydało się antenatom 
tak potwornie głupiem, iż tłómaczyli sobie to zbo- 
czenie chorobą umysłową. Chyba im piątej klepki 
braknie... 
>. W ubogim dworku wiejskim, gdzie pod górami 
Swiętokrzyskiemi, zabierają się gospodarstwo do spo- 
czynku. 

— Jutro przyjeżdża komornik. Czy pamiętałeś 
o tej smutnej wizycie? — mówi pani? 

— Przyjedzie i zabierze nam powozy, konie, me- 
ble, lepszych czasów ostatnie pamiątki — odrzekł 
pan znużonym głosem człowieka, który stracił wszel- 
ką siłę odporną. 

Ten potomek bie grał w karty, nie hulał, nie 
rozsiewał pieniędzy po świecie, mimo to szczupła 
jego fortuna z każdym rokiem, aż rozlała się*, nie 
wiadomo na co, nie wiadomo kiedy. (rnuśny, jak 
bogaty skąpiec, nieopatrzny, jak lekkomyślny gracz 
i rozpustnik, roztwonił ojcowiznę, nie trwoniąc. Zgu- 
biła go niezaradność. 


— Gdybyś się udał do naczelnika rodu, możeby 
nas poratował. Nie zubożałby, podając rękę krew- 
nym — odezwała się pani. 

Ten ruszył ramionami. 

— Minęły czasy, kiedy członkowie tego samego 
rodu tworzyli jedną zwartą rodzinę aż do dziesiątego 
pokolenia. Dziś są tylko bogaci krewni. krewnymi. 
Od krewnych ubogich ucieka się jak od zarazy, jak 
od nieszczęścia. 

— I cóż będzie? 

— Zmieszamy się z szarym motłochem, bezdomną, 
roboczą czernią, z której niegdyś, temu lat kilkaset, 
wyszliśmy. Może nasi potomkowie, odświeżeni świeżą 
krwią, wzmocnieni walką o byt, trudem, pracą, ofiarą, 
wrócą blask spłowiałym tradycjom naszego rodu. My 
zstąpimy do grobu, zapomniani słusznie. 

Tak mówił potomek, antenaci zaś odeszli w ciem- 
ności mogił, postanowiwszy nie odwiedzać więcej 
swoich potomków. 


ti 


Teodor Jeske Choiński. 
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SE OOCR ERON 


(Ciceros dröm). 


Pod kwitnąca akacją, w pięknej swej willi w Tus- 
culum zasnął pewnego wieczora Marcus Tullius 
Cicero. Było to właśnie podczas zachodu słońca, 
kiedy tętna natury biły jeszcze ciepło i głośno, a 
chłodne podmuchy wietrzyka, wyzwalające się z wię- 
zów dnia, latały wesołe, igrając z włosami Cicerona. 

Sniło mu się, że genjusz jakiś zniżył się do jego 
łoża i położył mu na sercu lodowatą swą rękę. Gdy 
dłoń ta dotknęła nerwów serca, boleść czuł z po- 
czątku, lecz kiedy spoczęła na niem dłużej, powstała 
cisza grobowa — jakiś martwy pokój w głębi jego 
serca — i uczuł się mocnym. 

Wtedy rzekł genjusz: „Pozostań i rządź światem!* 
Tullius wstał. Ujął duży ster w ręce i ujrzał szu- 
miące i łamiące się fale czasu. a Świat płynął po 
nich, niby statek olbrzymi, pragnący jego sterowania. 

Ale wówczas przyszedł inny genjusz, niosący 
płomień w swej ręce. On również położył swą dłoń 
na sercu Cicerona., To spokojne trwarde serce zmię- 
kło wtedy; opanował je niepokój. Cicero czuł się 
łagodnym, wzruszonym. 

Oczy jego lśniły się od łez. Przez nie widział o- 
gromną nawę świata, żeglującą po falach czasu. Nad 
morzem panowała ciemność, a ster statku dzierżył 
mąż silny i odważny i skierowywał go w tę i ową 
stronę, ale z powodu ciemności nie widział, dokąd 
steruje i gdzie wyląduje. 


Wydawca i redaktor odpowiedzialny: Dr. Antoni Beauprć. 


Genjusz, który wlał ciepło w serce Cicerona, 
rzekł wtedy: „Powstań, bądź światłem i oświeć 
świat” |... 

Wstał i został podniesiony niewidzialną siłą, dal 
stała sie jasną, a fale czasu zalśniły blaskiem jakby 
miljona gwiazd. Promienie owego Światła prowadziły 
statek, kierowany mocną ręką sternika, Im więcej 
przybliżał się do swego celu, do brzegu Flizeum, 
tem dal stawała się jaśniejszą. 

Wtedy oczy śpiącego powlokły się niby zasłoną, 
a głos jakiś spytał go: „Chcesz rządzić, czy oświe- 
cać?* Ze wzruszenia, spowodowanego gorejącą ręką 
drugiego genjusza, rzekł Tullius drżącym głosem; 
„Chcę oświecać !* 

f w świetle iśniącom ujrzał pierwszego genjusza 
uciekającego na rozpostartych, okrytych chmurami 
skrzydłach, a ten drugi, ten łagodny, piękny — sie- 
dział jeszcze przy boku jego, wsparł swą głowę na 
jego piersi i uśmiechał się... 

Obudziwszy się, ujrzał Tullius ogromne morze, 
jaśniejące od Światła księżyca na niebie. Ale Rzym 
leżał w cieniu mgły wieczornej. W jego sercu po- 
zosta płomień. Cicero nie stał się zimnym, panującym, 
silnym, szezęśllwym — stał się łagodnym, mięk- 
kim. nieszczęśliwym — stał się światłem, które mio- 
tane burzmia czasu, jadnak nie zgasło, ałe jeszcze 
tem jaśniej świeciło, świeci i świecić będzie na wieki... 


Druk W. Korneckiego w Krakowie. 
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kiego Wschodu“, p. Vadecart, za lndzi, wyzna- 
jących religję lub osobiste przekonania, niezgo- 
dne z opinjami rządzącej obeenie kliki, pozba- 
wieni byli stale awansu i nagród, choćby na nie 
latami służby i wzorowem spełnianiem swoich 
obowiązków najzupełniej zasłużyli. 

Pomimo uchwały, przedłużającej istnienie mi- 
nisterjum, lecz w gruncie rzeczy jednomyślnie 
potępiającej ohydne machinacje dwóch jego nie- 
mal najwybitniejszych przedstawicieli, zachwianie 
się wpływu pp. Combes i Andre jest widoczne, 
ogół bowiem ludzi uczciwych, należących do 
wszystkich partyj, czuje, że należy położyć kres 
brudnemu systemowi, rozstrajającemu solidarną 
jedność wojska i narażającemu losy ojczyzny na 
groźne niebezpieczeństwa. Dotąd panuje jeszcze 
w caiej tej sensacyjnej historji stan chaotyczny, 
z którego trudno wyciągnąć wniosku, jak spra- 
wa się zakończy, p. Combes bowiem, ze zwy- 
kłem sobie machiawelstwem, wytworzył w niej 
pewien rodzaj zamieszania, łącząc jasne i konse- 
kwentne oskarżenie, odnoszące się do ministra 
wojny i jego urzędu, z nieoględnie w ciągu dys- 
kusji podniesionym zarzutem. iż prefekci przy- 
syłali rządowi raporty o politycznym charakterze 
departamentalnych funkejonarjuszów wojskowych 
i cywilnych. 

Prawa domagania się i odbierania takich ra- 
portów od podwładnych urzędników, nikt rządo- 
wi nie zaprzeczał. Atak wymierzony był tylko 
i jedynie przeciw denuncjacjom, otrzymywanym 
z sekretarjatu „Wielkiego- Wschodu* przez kapi- 
tana Mollin, oficera ordynansowego ministra woj- 
ny, podającego się za reprezentanta organizacji 
wolnomularskiej w sztabie jeneralnym. (Nawia- 
sem mówiąc Mollin jest zięciem Anatola France, 
sławnego publicysty i przyjaciela Dreyfusa.) 
Kapitan Mollin, zaraz po interpelacji w Izbie, 
odkrywającej jego działalność, zażądał dymisji, 
która mu przez jenerała Andre udzieloną została. 

Ta drobna satysfakeja dana opinji publicznej 
nie uspokoiła wrzenia panującego w Paryżu i 
na prowincji, odsłonięcie bowiem tajemnicy mi- 
nisterjalnej przez deputowanego Guyot de Ville- 


"neuve, zapowiadającego nadto nową interpelację 


w tymże samym przedmiocie na piątek, wywo- 
łała w całej Francji bardzo silne wrzenie; zwła- 
szcza, że nawet w łonie naczelnego zarządu cen- 
tralnej francuskiej loży wolnomularskiej, kilku 
członków potępia surowo sekretarza Vadecart, 
zs przyjęcie udziała w wstrętnej intrydze, pozba- 
wiającej awansu wiełu wzorowych oficerów, UWa- 
żanych zarazem za dobrych katolików. Listy, od- 
czytane w Izbie są bezwątpienia prawdziwe; 
Weho de Paris dało ich autografy, a samo wy- 
toczenie procesu p. Guyot de Villenenve przez 
Vadecarta o skradzenie mu dokumentów, będą- 
cych jego osobistą własnością, stwierdza ich au- 
tentyczność. Nietykalność poselska w czasie trwa- 
Jącej obecnie sesji parlamentarnej, broni oskar- 
Życiela od odpowiedzialności sądowej, cała zatem 
afera, już sama przez się bardzo skomplikowana 
i komplikująca się coraz bardziej, wytwarza dla 
panów Combes i Andrć atmosferę wcale niepo- 
myślną, mogącą łatwo zwalić znienawidzone mi- 
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Umiał przed chwilą rozważać z zimną krwią 
morderstwo, które sam popełnił, znalazłszy się 
Jednak niespodzianie wobec mordu cudzego, stra- 
el] nagle panowanie nad sobą. 

Był on chyba w tej chwili człowiekiem naj- 
bardziej przerażonym z całego Atlantyku. 

Bal się teraz otwierać dalsze pakunki, a je- 
dnak musiał to zrobić, musiał przezwyciężyć 
wstręt, wobec nadzieji znalezienia pieniędzy, któ- 
re były celem jego poszukiwań. 

Wyobraził sobie, że Depew musiał kogoś za- 
Mordować w Anglji i uwoził z sobą poćwiarto- 
wanego trupa, aby ukryć w morzu Ślady swojej 
zbrodni. 

Wtedy dziwny zwrot nastąpił w jego uspo- 
sobieniu. Winszował sobie, że zamordował De- 
pra a nawet począł to uważać za zasługę. — 

tej myśli zaczerpnął odwagę do dalszych po- 
Szukiwań i we wszystkich innych pakunkach zna- 
lax] okropne szczątki ludzkie. Nie miał tylko ochoty 
Tozwijać okrągłego paknńku, domyślał się zbyt do- 
brze, co może zawierać. Otworzył jeszcze torbę 
podróżną, ale tam była tylko bielizna — koszule, 
thustki, skarpetki nie więcej. 

Loide oparł czoło na dłoni i myślał. 

Sam nie wiedział, ile czasu przepędził w tym 
stanie, dopiero dźwięk elektrycznych dzwonków 
brzesyłających rozkazy w komorze maszyn, zbu- 

go z osłupienia. Wyjrzał z kajuty i w 

Szarej mgle porannej ujrzał z daleka Quenstown. 

upa wioząca pocztę płynęła właśnie do sta- 

U, Loide nie miał już wiele czasu do stra- 
cenią, 

Co miał robić ? 

„ Przyszło mu wtedy na myśl, że przezorny 
pew mógł był oddać kapitanowi na przecho- 
ki drogocenny swój pas; to wyjaśniało za- 


(Cigg dalszy nastąpi), 
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nisterjum, opierające się wprawdzie na większo- 
ści parlamentarnej, pozbawione jednak w kraju 
sympatyj niemal powszechnie. Że zaś to ministe- 
rjum, a przedewszystkiem premier i minister 
wojny, nietylko wiedzieli, lecz sami wprowadzili 
w życie bezecny system denuncjacyjny, stwier- 
dza to list byłego podpułkownika artylerji Hart- 
manna, ogłoszony w tych dniach w Temps. Prze- 
czy on najformalniej dwuznacznemu i pełnemu 
wahania oświadczeniu jenerała Andrć, który za- 
pewnił w Izbie, iż uzna odpowiedzialność swoją 
dopiero wtedy, gdy „skonstatuje rzeczywistość 
faktów“. Dzis, fakta są już stanowczo dowie- 
dzione, rzecz musi być zatem rozstrzygniętą w 
pośpiesznem tempie. 

Stwierdzenie to, przychodzace z wielu stron 
(bo Figaro ogłasza rejestr nazwisk wyższych 
oficerów, pozbawionych przez masonerję awansu, 
popierając treść jego dokumentami), wprawiło 
w pierwszej chwili większość Izby w niemały 
kłopot, obecnie jednak stronnictwo „bloku“, nie 
mogąc już zaprzeczać, przybrało stanowisko bez- 
czelnie aroganckie. Utrzymują, że denuncjatoro- 
wie, działając na korzyść rządu, postąpili dobrze 
i prawidłowo. Teorja zbyt śmiała! Stanowi bo- 
wiem przyznanie się do pewnej niemocy. 

Rząd, który poza swymi środkami i poza 
własną falangą policyjnych urzędników, zmuszo- 
ny jest posiłkować się policją obcą, nie kontro- 
lowaną, zależną od stowarzyszenia, zajmującego 
się nielegalnie polityka, nie może być uważany 
za silny i trwały. Jeden z senatorów publicznie 
wypowiedział zdanie, że „gdyby nie masonerja, 
niektórzy członkowie“ bloku „przebywaliby do- 
tąd jeszcze w swoich parafjach, pozbawieni za- 
szczytu zasiadania w Izbie, albo w gronie mini- 
strów'. Tem się też tłómaczy ścisły związek mi- 
nisterjum z „Wiełkim- Wschodem*; związek, usu- 
wający ministrów na plan drugi, przy którym 
cała władza przechodzi istotnie w ręce wolno- 
mularzy. Nie potrzebujemy chyba konstatować, 
że taki rząd w rządzie wyradza anarchję i pod- 
kopuje rzeczpospolitą. Zachwiał on już podstawa- 
mi wolności i równości, a obecnie hańbi „ideal- 
ną formę rządzenia“, wytwarzając wbrew odpo- 
wiedzialności ministerjalnej, władzę tajemniczą, 
ukrytą, organizującą delację i rozstrój. Ciekawa 
rzecz, jak jutro wobec tego wszystkiego zacho- 
wa się lzba. 

Sprawa tak piekąca i aktualna odwróciła 
chwilowo uwagę publiczną od innych. Korespon- 
dentowi waszemu jednakże nie wolno ich pomi- 
jać, w paryskiej bowiem kronice tygodniowej 
zajmują poważne miejsce, a w historji nowocze- 
snej Franeji należeć się im będzie olbrzymia 
karta. Muszę zatem wspomnieć o stanowisku, ja- 
kie p. Combes zajął wobec wybranej przez Izbę 
komisji, przygotowującej projekt do prawa o roz- 
dziale Kościoła z państwem. Wiasnego wnieść 
nie chciał, lecz stanąwszy przed komisją zmody- 
tfikował i przerobił niektóre paragrafy, przez nią 
opracowane. Oświadczył, że utrzymanie konkor- 
datu jest tak niemożliwem, jak stworzenie nowe- 
go. Pragnął rozwodu na zasadzie wzajemnej, 
współnej ugody, lecz przekonał się, że ta prze- 
prowadzić się nie da, więe rozwód udzielonym 
być musi przez krajową władzę legalną. Aby 
„uniknąć zaniepokojenia* modyfikuje projekt ko- 
misji „w duchu pojednania“ (!). Żąda usunięcia 
paragrafów: 1, 2, 4, 5 i 6, jako zbytecznych. 
Niektóre inne pragnie połączyć w jeden, jak 
n. p. 8, 9 i 10, odnoszący się do pensyj, wyzna- 
czyć się mających duchownym. Dzieli ich na 
cztery kategorje: księży liczących więcej od lat 
sześćdziesięciu, więcej od pięćdziesięciu, więcej 
od czterdziestu i mniej niż czterdzieści. 

Proboszcze, wikarjusze jeneralni i kanonicy, 
należący do pierwszej kategorji otrzymaliby 
900 fr.; do ostatniej 400. Wikarjusze zwyczajni, 
względnie do jakiej kategorji należą, pobierać 
będą od 250—350 fr. Arcybiskupi, biskupi, wiel- 
cy rabini i prezesi konsystorzy protestanckich 
otrzymają po 1.200 fr. Prawo używalności gma- 
chów kultowi poświęconych, przyznawane będzie 
stowarzyszeniom wyznaniowym na lat dziesięć, 
na przedstawienie rad miejskich i jeneralnych. 
Wogólności, ex-kleryk usuwa z projektu paragra- 
fy, o ile one nie odnoszą się do epoki przejścio- 
wej, rozpoczynającej się zaraz po dokonaniu roz- 
działu kościoła z państwem, w ciągu której to 
epoki uważa za właściwe zabezpieczyć obsługę 
danego kultu, wypłatę pensyj i konserwację gma- 
chów. Przyszłość dalszą, ze zwykłym sobie ey- 
nizmem, pozostawia losowi i grze wypadków. — 
Projekt komisji przewiduje racjonalnie tworzenie 
się stowarzyszeń wyznaniowych w obrębie gminy, 
a nawet parafji, co ułatwiłoby ich federację 
o powszechniejszym charakterze, premier zaś 
zezwala na ich grupowanie się tylko w granicach 
departamentu. 

We wszystkiem, eo wyżej, znać fałsz, złą 
wiarę i podstęp... lecz o tem pomówimy innym 
razem, list mój bowiem dzisiejszy przybrał zbyt 
szerokie rozmiary, a pragnąłbym jeszcze, choćby 


w krótkich wyrazach, zaznaczyć sukces, jaki od- ; 
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niosła „Paszeza wileza* (La gueule du loup) 
dobrze znanych nam autorów komiczuych, Hen- 
neqnin'a i Bilhand'a. Nie myślę opowiadać skom- 
plikowanej treści utworu, powiem tylko, że po- 
mimo krotochwilnego, a nawet. drastycznego te- 
matu, zachowuje wytworne kształty komedji. Do 
powodzenia jej w ślicznie wyrestaurowanem pu- 
dełeczku, jakiem stał się Théatre des Nouceau- 
tés, dopomogło znakomite wykonanie całości, a 
zwłaszcza głównej roli, odtworzonej przez No- 
blet'a, który pod żadnym pozorem (jak wasz So- 
biesław) zestarzeć się nie chce, czarujące publi- 
czność swą zabawną dystynkcją i niemal mło- 
dzieńczym wdziękiem, jak niegdyś, przed trzy- 
dziestu laty, gdy był jednym z wybitniejszych 
artystów w Gymnase, Dzięki wykwintnemu i este- 
tycznie obmyślanemu ujęciu charakteru, tworzy 
postać na wskroś franeuską, lekką, miłą i inte- 
resującą, a stawia ją jednak w pośród najdra- 
źliwszych sytuacyj tak dyskretnie, że nie gorszy 
nawet tych, którzy przynoszą do teatru bardzo 
surowe wymagania etyczne. LS 


WOJNA. 


Polacy na wojnie. 

W N-rze 286 St.-Pet. Wied. czytamy : 

„Zwróciliśmy w swoim czasie uwagę na bar- 
dzo znaczny procent Polaków-katolików wśród 
oficerów, ubywających z szeregów na teatrze 
działań wojennych. Według dawniejszego obli- 
czenia dzienników polskich, pilnie śledzących 
przebieg działań wojennych, w bitwach pod Liao- 
jangiem ubyło wogóle z szeregów 110 Polaków- 
oficerów zabitych lub renionych, a w tej liczbie 
dwaj jenerałowie (Rutkowski — zabity i Mro- 
zowski — ciężko ranny). Na podstawie wiado- 
mości dodatkowych do liczby tej należy dodać 
jeszcze 14 oficerów, z których 11 posiadających 
stopnie nie niższe od kapitana (2 zabitych, re- 
szta ranionych). Ogólna liczba wynosi tym spo- 
sobem — 124 oficerów. 

„Następnie podczas bitew nad Szaho i pod 
Jantajem ubyło ogółem 85 osób: poległych 15, 
i ranienych — 70, w tej liczbie 9 pułkowni- 
ków i podpułkowników i 27 (!!) kapitanów. 
Zmaczna część tych zuchów należących do gro- 
na oficerów należała do pułków wschodnio-sybe- 
ryjskich, które okryły się sławą nieśmiertelną. 

„Na liście tej znajdują się także znane na- 
zwiska, jak podpułkownik książę Fugenjusz Ma- 
salski, kapitan książę Adam Swiatopełk-Mirski, 
kapitan Wacław Przeździecki, kapitan Zygmunt 
Boniecki, podpułkownik Paweł Tarło (wszyscy 
ranni) i wielu innych. 

„I ta lista jeszcze nie jest kompletna. Tak 
np. nie znajdują się na niej podpułkownik Ludwik 
Matyjewicz-Maciejewicz i dwaj jenerał-majorowie 
(np. H. Czyżewiecz?), których narodowość do- 
tychczas nie została napewno stwierdzona. 

„Te smutne opisy drukowane są w gazetach 
warszawskich na widocznem miejsen. Wywołują 
one za granicą dużą sensację. 

„Jak widać z listów prywatnych, wielu z po- 
śród tych oficerów padło w walee na broń białą 
ze sztandarem pułkowym w ręku. Ginęli po ko- 
lei, zaczynające od dowódcy pułku... sztandar brał 
następny według stopnia i szedł, szedł naprzód, 
dopóki było komu iść. 

„Te wymowne spisy, te zadziwiające szcze- 
góły przywodzą na pamięć bahaterskie czyny 
pułków polskich w Hiszpanji za czasów Napo- 
leona I-go tak malowniczo opisane piórem zmar- 
łego jenerała, oraz tych oficerów wojska pol- 
skiego, których cesarz Aleksander I-szy powitał 
pamiętnemi słowami: „Vous etes des braves, vous 
evez rempli votre mission avec honneur et gloire !“ 


x x 

Te komplementa, mało nas wzruszają — ale 
statystyka powyższa dowodzi niezbicie, że Ku- 
ropatkin wysyła systematycznie Polaków na naj- 
niebezpieczniejsze posterunki. 

Drobne wiadomości z wojny. 

Od polskiego oddziału sanitarnego w szpitalu 
w OCharbinie nadeszła do Warszawy następująca 
depesza : 

„Do oddziału warszawsko-łódzkiego po bi- 
twie pod Mukdenem przybyli między innymi: 
pułkownik Izydor Dobrzyński chory, podpułkow- 
nik Władysław Mucharski ranny w rękę, sztabs- 
rotmistrz Kawelin chory na biegunkę, kapitan 
Felicjan Wolański ranny w dłoń, kapitan Leo- 
nard Wolański chory na neurastenję, Kwinto 
ranny w rękę, Dłużewski w plecy, Terpiłowski 
ranny w obadwa biodra; poruczniey: Zapolski w 
rękę, Pieńkowski w szyję, Borewicz w łokieć, 
chorążowie: Lenartowicz ranny w dłoń, Zoller 
w stopę, Fitrstenwald kontuzjowany, Zienkie- 
wicz kontuzjowany, Olszewski chory na neura- 
stenję, doktór Perdzyński chory na febrę. Ogó- 
łem w oddziale sanitarnym warszawsko-łódzkim 
znajduje się na kuracji obecnie 26 oficerów i 75 
szeregowców. 

Wielu jest ciężko rannych. którym dokony- 
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wano operacji. Książę Jaime de Bourbon i Al- 
fred hr. Wielopolski, obaj oficerowie jazdy, od- 
jechali, po przyjściu do zdrowia, z powrotem na 
teatr wojny. 

Personal naszego oddziału z przepracowania 
jest znużony, ale spełnia swe czynności z zadzi- 
wiającą energją. 

Nastały mrozy i Śniegi. Drożyzna produktów 
znacznie się zwiększyła, wobec czego Ksawery 
br. Orłowski wyjechał po zapasy żywności w 
głąb krajn. 

W tych dniach przybyli pomyślnie do Char- 
bina lekarze, powołani w Warszawie do armji 
czynnej przed miesiącem.“ 


ZE ŚWIATA. 


Stan zdrowia Edisona, który — jak to 
niedawno donosiliśmy — zachorował ciężko z po- 
wodu doświadczeń z promieniami Róntgena, o 
ile można sądzić z biuletynów lekarskich, jest 
beznadziejny. Edison jest tak poraniony, że, jak 
sam powiada, znosi tortury. 

„Nie mi już nie pomoże — mówił do przy- 
jaciela — mogę tylko cierpieć dłużej, ale o wy- 
zdrowieniu niema mowy:.* 

x 


* * 

Przygoda cesarza Sahary. Znany mil- 
joner paryski, który dla wrażeń „zawojował* 
część pustyni afrykańskiej i przybrał tytuł ce- 
sarza Sahary, Jakób Lebaudy, doznał w tych 
dniach, jeśli wierzyć gazecie Giornale d'Italia, 
niemiłej przygody. Wobec niewygód, panujących 
w Troi, świeżo założonej stolicy cesarstwa Sa- 
hary, p. Lebaudy spędza czas przeważnie w po- 
dróżach po różnych mniej lub więcej interesu- 
jących krajach. Zatrzymawszy się na parę» dni 
w Dulcigno, na zachodniem wybrzeżu Turcji, tak 
sobie upodobał to miasto. że powziął zamiar ku- 
pienia go na własność. Gdy jednak władze mia- 
sta odpowiedziały odmownie na tę propozycję, 
kupił tylko kilka domów, poczem udał się dalej. 
W Durazzo przyszła mu myśl udania się na Kor- 
fn, a ponieważ pogardza właściwym filistrom sy- 
barytyzmem i ma przytem sporo czasu, zapra- 
gnął zatem zrobić tę przejażdżkę statkiem ża- 
glowym. Właśnie zamierzał już wsiąść na wy- 
najęty statek, gdy nagle mutessaryf z Durazzo 
kazał aresztować go policji. Zamiast na Korfu, 
p. Lebaudy znalazł się w kozie pod zarzntem 
zdefrandowania kilkudziesięciu tysięcy koron, — 
Omyłka powstała stąd, że jakiś oficer turecki, 
któremu uśmiechała się nagroda wyznaczona za 
wykrycie defraudanta wiedeńskiego Jennera, w 
kwocie tysiąca koron, zwracał baczną uwagę na 
wszystkich przyjezdnych, a Lebaudy. poszukujący 
statku żaglowego, wydał mu się odrazu szcze- 
gólnie podejrzanym. Pomyłka wyjaśniła się do- 
piero na drugi dzień, kiedy osobistość p. Le- 
baudyego stwierdzona została przez właściwych 
konsulów. 


Ks. Kazimierz Żuliński, 


Wspomnienie pośmiertne. 


Dnia 10 marca 1904 r. zmarł we Lwowie 
ks. Kazimierz Żuliński. 

Zgon ten ciężkim ciosem ugodził tych wszyst- 
kich, którzy znali i zdolni byli ocenić moralną 
wartość tej czcigodnej postaci. Jego życie było 
przykładem , jak należy żyć i pracować dla do- 
bra społeczeństwa. 

Co więcej, było ono jednem pasmem poświę- 
cenia, zaparcia i tej bezgranicznej miłości, będą- 
cej przywilejem dusz wybranych, zdolnych do 
przyswojenia sobie Chrystusowego prawa miło- 
ści. Jako kapłan katolicki, prawdziwie secundum 
cor Dei, pamiętał, że ten stan, najzaszczytniej- 
szy ze wszystkich, jest powołanym do przewo- 
dzenia ludzkości na polu prawdziwego postępu. 
Powiedzieć o nim można bez przesady, że śla- 
dem Boskiego Mistrza przeżył bene faciendo et 
sanando. Wytknąwszy sobie jako główny cel na- 
śladowanie Chrystusa, osiągnął go o tyle, o ile 
człowiek w tym kierunku podołać może. 

Opatrzność, prowadząca tak często swoich 
wybrańców przez próbę ogniową, zsyłała i nań 
różnego rodzaju krzyże, prowadząc go per cru- 
cem ad lucem. Czysty charakter, wynik głębo- 
kiej wiary, zespolonej z wychowaniem domowem 
i głębokim patrjotyzmem, dawał temu niepospo- 
litemn człowiekowi wśród bolesnych przejść, moc 
niezachwianą w obronie swych przekonań. 

Życie ks. Kazimierza to księga, pełna głębo- 
kich nauk, jak pracować dla dobra ludzkości na- 
leży. Skorzystać tu może wiele każdy, a także 
bardzo dużo kobiety polskie tyle zasłużone w 
naszych dziejach i tak zaszczytnie zapisane na 
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kartach porozbiorowego martyrologjum. Ks. Żu- 
liński i jego rodzina to dowód, że wychowanie, 
oparte na zasądach katolickich, tyle dziś wyszy- 
dzanych przez półgłówków i nędzników, jedynie 
jest zdolne uszlachetnić duszę, porwać ją do po- 
święceń dla dobra ogółu, peddać niskie żądze 
pod panowanie duchowego pierwiastku. 

Na tej podstawie rodzina Żulińskich zajaśnia- 
ła w naszych czasach takim błaskiem cnót, że 
podobne przykłady chyba tyłko w najpiękniej- 
szych chwilach naszej historji odnaleść można. 
Bratem nieodżałowanego ks. Kazimierza był Ro- 
man, stracony przez Moskali 5 sierpnia 1864 r. 
Roman Żuliński należy do najpiękniejszych po- 
staci w 1863 r. Był te człowiek największego 
poświęcenia, patrjotyzmu 0 rysach heroicznych 
i siły przekonań, nie znającej trwogi. Jego imię, 
jego cześć, to spuścizna i własność Polski całej; 
jego czyny to zachęta, podnieta i pokrzepienie 
ducha dla każdego Polaka w chwiłach trudnych, 
będących dla nas niestety chlebem powszednim. 
Żulińscy umieją nie tylko po bohatersku umie- 
rać, ale na polu cichej, codziennej pracy doko- 
nują rzeczy nader-cennych i czcigoduych. 

Tadeusz Żuliński, drugi z braci ks. Kazimie- 
mierza, lekarz, przyrodnik, utalentowany pisarz 
i głęboki uczony, rozumem, pracą, sercem i cha- 
rakterem stanął na tej wyżynie zasługi, gdzie 
go jeszcze długo potomkowie nasi podziwiać i 
uwielbiać będą. Tadeusz Żuliński był człowiekiem 
głęboko pobożnym, a uczucie religji, najwyższe 
ze wszystkich, jakie posiada człowiek, łączyło 
się w jego duszy w harmonijną całość z patrjo- 
tyzmem, dążeniem do rzetelnego postępu i chę- 
cią uszczęśliwienia tych, którzy cierpią. Kryty- 
czny teu umysł, odznaczający się głęboką syn- 
tezą w ocenie prądów chwili, zrozumiał, że roz- 
terka wiary z wiedzą grozi niezmiernie społe- 
czeństwu europejskiemu w przyszłości, zniszcze- 
niem jego moralnego dorobku. 

Tadeusz Żuliński, idąc śladem wszystkich 
prawdziwie rozumnych ludzi, nie tylko umiał po- 
godzić w swym umyśle wiarę z wiedzą, ale na- 
woływał do tego ogół w swych dziełach nauko- 
wych Trzech żyjących członków tego rodn. go- 
dnie zaznaczyło swoją wartość wobec społeczeń- 
stwa. 

P. Edward Żnliński, urzędnik Towarzystwa 
Wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie 4 lata stra- 
wił na wygnaniu ponad morzem Białem, podczas 
gdy brat jego Aleksander dzielił ten sam los 
w gubernji Penzeńskiej. Trzeci z żyjących braci 
p. Józef Zuliński, profesor we Lwowie, był u- 
więziony przez fząd austrjacki, a następnie wy- 
dalony podezas ostatniego powstania z granie 
Galicji. 

Z takiego gniazda pochodził ks. Kazimierz. 
Oby każda rodzina polska stała się tem, czem 
był dom Jego rodziców. Wzrastał wśród prądów 
bardzo silnie oddziaływujących na młode umy- 
sły, bo w czasach Jego młodości żył liczny za- 
stęp bohaterów napoleońskich, jaśniejących he- 
roizmem, objawionym pod piramidami Egiptu i 
murami Moskwy. (Ci starcy byli mistrzami su- 
mienia i rzeżbiarzami dusz ówczesnej młodzieży. 
Obok nich przypominali prawa narodu: słowem, 
pismem, przykładem i cierpieniem wojownicy 
z pod Stoczka i Wawra. Z drugiej znów strony 


| rządy rozbiorowe z Mikołajem i Metternichem 


na czele trapiły Polskę wszystkiemi katuszami 
Dantejskiego piekła. 

W takich stosunkach charaktery słabe upa- 
dają, staczając się często w otchłań spodłenia ; 
duchy jednak wyższe potężnieją, zdobywając ja- 
kieś namaszczenie dla spełnienia wyższych zadań 
wśród swych rodaków. ; Do tego to zastępu wy- 
branych wszedł w zaraniu życia Kazimierz Żu- 
liński. Kształcił się w Warszawie i w Krako- 
wie w czasach, gdy w obu tych miastach naro- 
dowośćj nasza zostawała pod straszliwym obu- 
chem. 

Ciężką tę próbę przeszedł zwycięsko, odtrą- 
cając zgubne wpływy, gardząc tem, co niskie i 
poziome. Powstanie, powstałe już w dziecinnych 
latach, skłoniło go do obrania sobie stanu du- 
chownego, najzaszczytniejszego ze wszystkich za- 
wodów ludzkich. 

W roku 1854 otrzymuje święcenia kapłańskie 
w Warszawie i pracuje przez lat parę w kilku 
parafjach wiejskich w pobliżu stolicy. 

Młody kapłan, pełen głębokiej wiary, połą- 
czonej z wysoką i wszechstronną nauką, pojmo- 
wał trzeźwo doczesne i duchowe potrzeby po- 
wierzonego swej pieczy ludu. 

Ponieważ zaś zasadnicze prawo Chrystusowe- 
go Zakonu, t. j. miłość, było dlań drogoskazem, 
więc pozyskał odrazu serca siermiężnej braci, 
dokonując rzeczy nadzwyczajnych na polu jej 
podniesienia. 


Władza duchowna, oceniając wartość młode- 
gokapłana, postawiła go na szerszej arenie, da- 
jąc miejsce wikarjusza przy kościele św. Ale- 
ksandra w Warszawie. Tam znalazł się w ;chwi- 
li przełomowej wśród wybuchu styczniowego 
powstania.! Ks. Kazimierz, pełen wiary w try- 
umf sprawiedliwości, tak ściśle zespolonej 
ze sprawą niepodległości Polski, nie zważając 
na żadne niebezpieczeństwa, działał w kierunku 
patrjotycznym z odwagą i zaparciem. Działał 
uważając to za święty obowiązek Polaka i ka- 
płana. Niebezpieczeństwa, więzienie „Sybir, śmierć 
nawet sama z ręki zbirów carskich nie były zdel- 
ne wzbudzić niepokoju w tej mężnej piersi. Pe 
upadku powstania znalazł się w Krakowie,'gdzie 
ówczesny administrator djecezji ks. Gałecki, dał 
mu wikarjat przy kosciele św. Krzyża w Kra- 
kowie. (Dok. nast.) 


Od Administracji. 


Sz. P. T. Prenumeratorów uprasza- 
my o rychłe odnowienie prenumeraty, 
celem uniknięcia przerwy dziennika. 

Prenumerata na miesiąc Life 
stopad wynosi w miejscu © 
kor., z odnoszeniem £ kor. 
t0 hal., na prowincji 2 K. 
70 hai. 

Nowo przystępujący prenumerato- 
rowie otrzymają początek sensacyjnej 
powieści: „Protegowani Pan= 
ny de Landrellec* przez Re- 
my Saint-Maurice 


KRONIKA. 


Kalendarzyk kościelny. Dziś 24 niedziela po Świątkach. 
Opieki NMP.. Feliksa męczennika i Leonarda wyznawcy ; 
w poniedziałek Amaranta męczennika i Fiorentege bi- 
skupa. 

Kalendarzyk astronemiczay. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godz. 6 minut 40, zachód przypada o godz. 4 mi- 
nut 8, długość dnia godzin 9 minut 28. 


Kupujcie tylko u Chrześcijam! 


Jeszcze sprawa hr. Węsierskiej-Kwileckiej. 
Gazety niemieckie piszą: Na drodze procesu cy- 
wilnego wzniosła Cecyłja Meyer z Swobodnych Her- 
manie, na Śląsku anstrjackim, skargę przeciwko hr. 
Węsierskiej-Kwileckiej. Sąd ziemiański w Poznaniu 
nie chciał jej przyznać, jak swego czasu donosiliśmy, 
prawa przysługującego ubogim ; na wniesione zażale- 
nie sąd uadziemiański uchwałę tę zniósł. Po tej de- 
cyzji sąd wyznaczył p. Meyer jako rzecznika adwo- 
kata Ross z Poznania. Skarga nie została wprawdzie 
dotychczas wręczoną, ale, jak mówią, skierowaną jest 
przeciwko hr. Izabeli Kwileckiej, która ma przyznać, 
że spadkobierca majoratu nie jest jej synem, ale 
dzieckiem dozorczyni kolejowej. W sprawie tej na 
drodze procesu cywilnego nie potrzeba zupełnie zwa- 
żać na wyrok sądu przysięgłych i można wszelkie 
nowe dowody bez względu na przebieg procesu kar- 
nego przytaczać. W kołach prawniczych, w których 
ten epilog owego olbrzymiego procesu wielkie zainte- 
resowanie wzbudza, sądzą ogólnie, że ostatecznie po- 
zwanej hrabinie nałożoną będzie przysięga co do 
twierdzenia pozywającej. Hrabina zeznać będzie mu- 
siała pod przysięgą, ze jest matką zakwestjonowane- 


go dziecka. 
Z KRAJU. 

Z armji. Kapitanami II kl. poracznicy : Rud, 
Fiedler 100 pp., Ottok. Herrmann 1 bat. strzel., Pro- 
kop Kerons z 30 w 1 bat. strzel} Wojc. Piechura 
10 pp., Franc. Waurzian 100 pp., Kamil Spannbauer 
9 pp., Kar. Schlesinger z 8 w 55 pp., Adolf Gross 
30 pp. 

Porucznikami podporucznicy: Henr. Rziek 9 
pp., Józ. Nowosad 35 pp., Ludw. Sehrittwieser 11 
bat. pion., Leon Rambanusek 9 bat. pion., Wład. Kor- 
nicki 5 bat.’ pion., Wilk. Musil oddz. bud. I korp., 
Bogusł. Bambula 57 pp., Włodz. Nyczaj 24 pp., Le- 
on Fröhlich 13 pp, Rud. Gromes 58 pp., Aleks. 
Strzelba 17 pp., Jerzy Zima 67 pp., Antoni Schmied 
100 pp., Hugo Metzger 24 pp., Jan Zelisko 403pp., 
Albert Polaczek 9 bat. pion., Aug. Wenzliczke 15 
pp, Kar. Gyurkovics 9 bat. pion., Emil Bendian 9 
bat. pion., Rud. Rehberger 10 bat. pion., Kar. Groh- 
mann 20 pp., Artur Figura 23 bat. strz., Józ. Schü- 
cker 45 pp., Maksym. Bulla 30 pp., Egon Nitsch- 
mann 58 pp., Aleks. Sandner 11 bat. pion., Eug. 


poleca na obecną porę: %Gaterjewełmianme, ilanciui, DATORAL ; 
Bluzki i Halki gotowe. Koce, kapy i chodniki. 

Bielizna męska i damska własnego wyrobu. — Wyprawy ślubne 

CENY BARDZO NISKIE i 

Sklep w niedziele I święta zamknięty. — Zlecenia z prowincji załatwia się odwrotnie. 


STAŁE. 3195 


Nr. 308 


Frank z 80 w 12 pp., Zdenko Heidłer 10 pp., Kse- 


nofon Kossowicz w p. telegr., Józ. Dittrich 58 pp., 
Alfons Sojka 70 pp., Hugo Jilg 9 bat. pion., Ant. Hofmei- 
ster 9 bat. pion, Alojzy Zieliński 13 pp. (Krakowianin). 

Podporucznikami kadeci: Alfred Wiesner 
13 bat. strzel., Fryder. Hau 40 pp., Emil Detter 30 
np., Emil Gradl 45 pp., Karol Karpiński 20 pp., 
Wikt. Weeber 58 pp., Rysz. Jambor 57 pp., Rysz. 
Bilek 77 pp., Burghard Miller 80 pp., Leop. Gep- 
pert z 99 w 80 pp., Iga. Obłoczyński 35 pp., Ru- 
dolf Hudec 4 bat. pion., Józ. Dick 9 bat. pion., Hu- 
go Haberda 9 bat. pion., Wiktor Fritsch 56 pp., 
Oton Maseka 30 pp., Karol Czech 100 pp., Albert 
Hackenberg 5 pp., Wilib. Taut 57 pp., Karol Ma- 
rek 77 pp., Vrane. Tomek 45 pp, Milan Boabela 
55 pp. 

Tarnów 4 listopada. Kolej Tarnów-Szeza- 
cin. Dowiedzioną już to dawno rzeczą, że gdzie 
chodzi o interesy Galicji, rząd centralny jest zawsze 
bardzo... ostrożny. Malutką ilustracją do powyższego 
twierdzenia jest sprawa koleji lokalnej Tarnów-Szczu- 
«in, którą od szeregu lat tłucze się bezskutecznie 
po różnych biurach Wydziału kraj. i różnych mini- 
sterstw. Z początku, gdy kolej miała być wąskotoro- 
wą, władze wojskowe robiły trudności z powodu, że 
projektowana linja ma znaczenie strategiczne, a jako 
taka musi mieć tor normalny. Obecnie, gdy zgodzo- 
no się na tor normalny (za czem poszło zwiększenie 
kosztów budowy) znów rząd robi trudności, a miano- 
wicie w sprawie pokrycia części, przypadających nań 
kosztów. Na pokrycie bowiem kosztów budowy tej 
koleji proponuje kraj gwarancję swą przynajmniej na 
4 pre. od włożonego kapitału, a to w ten sposób, że 
„jeżeli dochody tej linji nie dosięgną gwarantowanej 
wysokości, brakującą resztę uznpełni fuudusz kolejo- 
wy. Kapitał zakładowy koleji nie może przekroczyć 
'kwoty 3,400.000 koron, a mają nań wpłacić: pań- 
stwo 900.000 k., interesanci miejscowi 500.000 k. 
na resztę, tj. 2 miljony da gwarancję kraj. Tymcza- 
sem rząd wypłatę swej części, czyni zależną od ró- 
żnych warunków, między którymi na pierwszem miej- 


sen stawia uzyskanie przyzwolenia konstytucyjnego, a | 


wypłatę owej kwoty odkłada aż do wykończenia ko- 
leji i otwarcia ruchu, a jednak warunek otwarcia ru- 
chu do uzyskania pomocy państwowej przy budowie 
żadnej z dotychezasowych linji nie był stawia- 
ny. W sprawie tej koleji zrobił Wydział krajowy 
odnośne przedstawienie do rządu. Ostatecznie budowa 
koleji ma się rozpocząć z wiosną 1905. Wydział 
krajowy zastrzegł sobie bezpośredni wpływ na rozda- 
nie budowy, jej przeprowadzenie, zaciągnięcie pożyczki 
pierwszeństwa i wogóle zarząd tej koleji jak również 
ułożenie taryt przewozowych. (.) 

Nowy Sącz. (Samobójstwo żołnierza.) Dnia 2-go 
b. m. t. j. w Dzień Zaduszny odebrał sobie życie 
plutonowy obrony krajowej, Swichalik, liczący lat 28, 
rodem stąd. W dnia tym rano denat rozpisał trzy 
listy do przyjaciół z podaniem powodów samobójstwa 
i z zaproszeniem na swój pogrzeb na 4-go b. m. 
(pogrzeb odbył się oczywiście tego dnia) poczem wy- 
piwszy kieliszek wódki poszedł do szkoły podoficer- 
skiej (Bildungsschnie), gdzie był nauczycielem i tam 
usadowiwszy się na krześle, wystrzałem z karabinu 
odebrał sobie” życie. Strzał skierowany w serce był 
celny ; kula przeszyła je i ugrzęzła w ścianie. 

Powodem samobójstwa była miłość, Mianowicie 
Swichalik zakochał się w żydówce i chciał się z nią 
ożenić, na przeszkodzie jednak stała różnicą wiary, 
a żydówka nie chciała przejść na Chrystjauizm. 

KRAKOW. 6 listopada. 

Kalendarzyk niedzielny. Dziś w niedzielę dnia 
6 listopada : 

Teatr miejski: pop. „Wesele Figara“; wie- 
czorem „Djabeł Łańcueki*. 

Teatr ludowy: pop. „Matka Polka“; wie- 
czorem „Królowa przedmieścia“. 

Stow. kupców i mł. handlowej: wieczo- 
rem otwarcie nowego lokaln i zabawa z tańcami. 

„Gwiazda*: wieczorem przedstawienie amator- 
skie. 

Chromofotoskop (nl. Florjańska): Kraina 
Fjordów z miastami: Christjanja, Bergen i t. d. 

„Przyjaźń krakowska* (w domu robotni- 
czym): wieczorem przedstawienie amatorskie: „Z mi- 
łości* i „Przybłęda*. 

W „Ognisku“ drukarzy przedstawienie ama- 
torskie: „Majówka p. radcy“, „Rusin i krakowian- 
ka“, „Rocznica slubu“. 

Kalendarz katolickich stowarzyszeń robotni- 
czych. Prądnik Czerwony. W niedzielę dnia 
6 b. m, zebranie członków „Przyjaźni“. Wykład: 
Ubezpieczenie robotników, wygłosi p. Morelowski. 

Kraków. Stowarzyszenie katol. stró- 
żów urządza w niedzielę 6 b. m. zebranie członków 
w domu Robotniczym. Początek o godz. wpół do 3 
po południa. Porządek dzienny: 1) Petycja stróżów 
do Magistratu. Referent p. Ligęza. 2) Czy mogą człon- 
kowie należeć do Związkowej kasy pogrzebowej-za- 
pomogowej. 


Obrazki paryskie N. P, Niepekal, Poczęcia 


„GŁOS NARODU*. 
Przyjaźń krakowska urządza dziś dnia 6 
b. m. w swym lokalu przedstawienie amatorskie. Ode- 
grane będą; „Z miłości", czyli wybory do rady mia- 
sta i „Przybłęda*. Początek o godz. 7 wieczorem, 
Po przedstawieniu zabawa. 

Komitet wykładowy odbywa swe posiedze- 
nia co poniedziałek. 

Stowarzyszenie „Związkowa Kasa po- 
grzebowa* zawiadamia swych członków, iż nabo- 
żeństwo za zmarłych czlenków odbędzie się w ponie- 
działek dnia 7 b. m. o godz. wpół do 9 rano w ko- 
ściele N. P. Marji przed ołtarzem św. Józefa. 

We środę zaś dnia 9 b. m. odbędzie się ze- 
branie członków. Na porządku dziennym jest: spra- 
wozdznie kwartalne z działalności Stowarzyszenia. 

Pogadanka ezwartkowa w „Przyjaźni 
krakowskiej* będzie także w tym tygodniu: Wykład: 
System planetarny (z demonstracjami). Początek pun- 
ktnalnie o godz. wpół do 8 wieczorem. 

W piątek dnia 1l b. m. odbędzie się zebranie 
prezesów krak. stowarzyszeń i mężów zaufania. 

Wieczór Trzech Wieszczów urzędza VII. kl. 
gimnazjum IV. w Krakowie w piątek dnia 18 b. m. 
w teatrze ludowym. Program obejmuje: K. Tetmaje- 
ra „Prolog“, Mickiewicza „Odę do wolności“ (w u- 
kładzie artysty teatru miejskiego Frgezkowskiego), 
Krasińskiego „Irydjona* część IV. scena 2 i Słowa- 
ckiego „Kordjana* akt III. scena 2. Obok tego wcho- 
dzą w program popisy chóralne, orkiestralue i solo 
skrzypcuwe. 

Program wieczoru artystycznego odbyć się 
mającego w poniedziałek d. 7 listopada o godz. wpół 
do 8-ej wiecz. w Teatrze miejskim, wypełnią: 1. 
Chór akademicki: a) Apt: Nokturn: „Nad grobem 
śpiewaka*. b) Swierzyński; „Melodje ludowe“. 2. 
„Dzieciaki*, komedja Świderskiego — odegra „Kół- 
ko miłośników dramatu*. 3) Pieśni: a) Żeleński: 
„Blada róża“, b) Gall: „Pieśni błędnego rycerza, c) 
Wellek- Walewski: „Zeszło południe“ — wvdśpiewa 
p, Tad. Łowczyński. 4) J. Kasprowicz: „Na jezio- 
rach włoskich — oddeklamuje p. Mrozowska. 5. Mo- 
nolog — wypowie p. Zełwerowicz. 6) Chór akademi- 
cki: a) Bernon: „Oj matulu bzy, nam kwitną. b) 
Bursa: „Gdzież to jedziesz Jasiu“. Solo odśpiewa p. 
Drozdowska Olga. 7. „Prawo Mimicry“ — dramat 
A. Nowaczyńskiego odegra „Kółko miłośników dra- 
matu“. 

Ceny miejse zwyczajne. Bilety do nabycia u WP. 
Grigara; w niedzielę i poniedziałek przy kasie tea- 
tru miejskiego. 

Kurs nauk społecznych — w dwudziestu czte- 
rech wykładach — urządza Redakcja Nowego Sło- 
wa, na swoich poniedziałkowych posiedzeniach. Roz- 
poczyna p. dr. Zofia Golińska ú. 14 b, m. o godz. 
wpół do 7-ej wiecz. w lokalu redakcji Rynek 13 
III p. wykładem na temat „Zasady i metody nauk 
społecznych w Polsce“. 

Wstęp bezpłatny dla prenumeratorów Nowego 
Slowa i dla członków „Związku kobiet“. 

Goście płacą 30 h, na cele „Związku kobiet“. 

W krak. Tow. technicznem odbędzie się w po- 
niedziałek d. 7 b. m. o g. 7.ej wieczorem posiedze- 
nie Towarzystwa. Na porządku posiedzenia: Odczyt 
inż. Franciszka Drobniaka: „Głębienie szybu sposo- 
bem mrożenia w Brzeszczach*, 

Ubogi uczeń gimn. sierota, wątłego zdrowia, 
który z powodu choroby nie mógł otrzymać z koń- 
cem roku stopnia dostatecznego, musi obecnie złożyć 
opłatę szkolną. — Odzywamy się do sere litościwych 
z prośbą o łaskawe datki na zebranie potrzebnej 
simy. 


NEKROLOGJA. 


Stanisław Maciej ks. Jabłonowski przeżywszy 
lat 60, zmar? w Buchocicach dnia 3 b. m. Pogrzeb 
odbędzie się w poniedziałek dnia 7 b. m. z krypty 
kościoła ks. Pijarów, po odprawionem|] nabożeństwie, 
na cmentarz krakowski. 


Głabryełlski kupuje, sprzedaje i najmuje 
fortepiany, pianina, harmonje i pianele — 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane — 
za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki. 

CZ SORDO SERRIO. 


Repertuar Teatru Miejskiego. 
W niedzielę 6 listopada o godz. 3 pop.: „Wesele Fi- 
gara“, kom. w 6 akt. Beaumarchais'ego (popularne). 
W niedzielę o godz. 7 wieczorem: „Djabel Łańcueki*, 
dramat w 5 akt. A. Nowaczyńskiego. 
Repertuar Teatru Ludowego. 
W niedzielę 6 listopada po południu: „Matka Polka“, 
Turzy my. 
W niedzielę wieczorem : 
Kruałowskiego. 
ren p ORW 


Kronika artystyczno-literacka, 


* Ku czci Jelinka. „Ognisko Polskie“ w Pra- 
dze urządziło w piątek 4-go b. m., jako w 25-tą 
rocznicę swego istnienia, uroczysty wieczór ku 
czci $. p. Edwarda Jelinka, tego „brata Cze- 


„Królowa przedmieścia* — 


mer | dnia 6 listopada. 5 
który całe swe życie poświęcił idei zbra- 


cha“, 
tania obu pobratymczych narodów, poracując 
z jednej strony nad obznajomieniem nas z tem 
wszystkiem, co w kraju św. Wacława powsta- 


wało, a z drugiej nad pouczeniem Czechów 
o tem, co u nas zdziałano i nad rozbudzeniem 
zamiłowania wśród nich do rzeczy polskich. Na- 
zwisko Jelinka jest u-nas tak znane, że zbyte- 
cznemby było przypominać, kim był on jake 
człowiek, jako literat. Wszak żywo pamiętamy 
jeszcze te chwile gdy w 1894 roku bawił u nas 
we Lwowie podczas wystawy, z drużyną drogich 
gości. Siwizna bieliła już wtedy jego włos, choć 
liczył dopiero 39 lat życia, ale siła ducha była 
w nim niespożyta. Jego pobyt we Lwowie po- 
zostawił dla wszystkich, którzy się wtedy z nim 
zetknęli, najmilsze wspomnienie. 

Zmarł w trzy lata później, w 1897 roku. 

„Ognisko polskie“ w Pradze, którego zmarły 
był członkiem, uczciło jego pamięć uroczystym 
wieczorkiem. Słowo wstępne wypowiedział redaktor 
Słowiańskiego Przeglądu, Adolf Czerny, poczem 
artystka „Narodniho divadla* p. Kvapilowa wy- 
głosiła wyjątki jego dzieł; resztę wieczoru wy- 
pełnili: śpiewaczka operowa p. Maturowa, dy- 
rektor szkoły śpiewackiej p. Floriański i skrzy- 
pek p. Wacław Kochański. 

Z wieczorkiem połączono wystawę dzieł Ś. p. 
Jelinka i pamiątek po nim. 

De „Ogniska Polskiego“ w Pradze nadesłano 
w dniu wczorajszym liczne telegramy z Krako- 
wa i Lwowa, od redakcyj pism, różnych stowa- 
rzyszeń, posłów i osób prywatnych. 


Sejm krajowy. 


Lwów 5 listopada. (Tel. pryw.) Po odezyta- 
niu licznych interpelacyj Sejm uchwalił ustawę 
o zmianie niektórych postanowień statutu mia- 
sta Krakowa, poczem załatwił szereg petycyj. 

W załatwieniu petycji centrałnego związku 
galic. przemysłu fabrycznego polecono, na wnio- 
sek komisji gospodarstwa krajowego, Wydziało- 
wi krajowemu uzdrowienie młynarstwa w Gali- 
cji i aby poczynił u rządu odpowiedne kroki 
oraz zdał sprawę na następnej sesji. 

Szkoly średnie. 

Pos. Wojciech hr. Dzieduszycki refero- 
wał sprawozdanie komisji szkolnej o stanie szkół 
średnich w r. 1902—3 na podstawie sprawozda- 
nia Rady szk. kr. Komisja kończy sprawozdanie 
wnioskiem o przyjęcie sprawozdania Rady szkol- 
nej kraj. do wiadomości. Równocześnie wnosi 
komisja wezwanie rządu: aby zakładając nowe 
szkoły Średnie, uwzględniał głównie północno- 
wschodnią Galicję (dlaczego? Przyp. Bed.) i aby 
zapobiegł „hiperprodukcji inteligencji“, przez za- 
kładanie szkół fachowych. Wreszcie komisja za- 
pytuje, dlaczego rząd nie odpowiedział nawet na 
poprzednie uchwały Sejma w sprawie matury 
z religji i obowiązkowej nauki historji polskiej. 

W dyskusji jeneralnej domagał się pos. Ole- 
śnicki przedewszystkiem wprowadzenia w życie 
instytucji lekarzy szkolnych, poczem omawiał 
obszernie sprawę reformy szkół średnich. Mówca 
żądał, aby w poszczególnych klasach szkół śre- 
dnich zaprowadzono naukę poszczegółnych przed- 
miotów z wykładem niemieckim (!), wykazywał po- 
trzebę budowy budynków dla ruskiego gimna- 
zjum we Lwowie i w Tarnopolu, poczem zwró- 
cił się do rządu z wezwaniem do systemizowa- 
nia pewnej liczby stałych posad nauczycielskich 
w kilku gimnazjach, oraz zaprowadzenia nauki 
jęz. ruskiego, jako względnie obowiązującej w 
gimn. w Jarosławiu. Dalej uzasadniał potrzebę 
zwiększenia liczby godzin nauki jęz. ruskiege 
w gimnazjach do trzech godzin tygodniowo przy 
postanowieniu, że cenzura z tego języka wpły- 
wa nie tylko dodatnio, ale także w kierunku u- 
jemuym na ogólny postęp w nauce. Mówca do- 
magał się, by zaprowadzono stałą normę w po- 
suwaniu nauczycieli szkół średnich po 10 latach 
służby do VIII rangi, a po 20 latach do VIL 
rangi, oraz zniesiono tajne kwalifikacje. W tym 
duchu postawił mówca cały szereg rezołucyj. 

Pos. Oleśnicki domagał się w końcu, aby 
demonstracje patrjotyczne młodzieży ruskiej nie 
były traktowane surowiej, aniżeli demonstracje 
młodzieży polskiej. 

Ks. biskup Pelczar stwierdził na samym 
wstępie, że episkopat i kler z niezmienną gorli- 
wością starają się o dobre wykształcenie i wy- 
chowanie młodzieży pod względem religijnym i 
zaznaczył, że episkopat naradza się wraz z du- 
chowieństwem nad ulepszeniem metody umocnie- 
nia ducha religijnego wśród młodzieży szkolnej. 
Ponowiwszy z kolei żądanie zaprowadzenia ma- 
tury z religji poświęcił mówca w dalszym ciągu 
szereg uwag stronie pedagogicznej. Przy tej spa- 
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sobności podniósł szerzącą się wśród młodzieży | pełną swobodę działania, jednakże nie 


niewiarę. Skutkiem jej. a niekiedy i źródłem, 
jest rozpusta wśród młodzieży szkolnej, pijań- 
stwo i żdziczenie obyczajów, zaś u młodzieży 
ruskiej pojawia się nienawiść wszystkiego, co 
polskie, z przymieszką tendencji antyreligijnej. 
Również spostrzegać się daje u młodzieży jakiś 
chorobliwy pesymizm i zanik idealizmu. Mówea 
żalił się, że młodzież coraz częściej odwiedza 
szynkownie i nory zepsucia, a pisma pornogra- 
ficzne szerzą się wśród młodzieży bez przeszkody. 

Apeluje przeto do namiestnika, aby na- 
kazał podwładnym organom większą czujność 
na tem polu. Wprawdzie szkola ma tutaj zada- 
nie wielkie, jeduakże nie może niestety spełnić 
w zupełności swoich obowiązków, gdyż trafiają 
się zwłaszcza wśród młodszych nauczycieli je- 
dnostki, które zachowują złe obyczaje, niewiarę 
i zgubne tendencje antispołeczne. Wyraził nastę- 
pnie życzenie, aby młodzież 4 razy do roku 
chodziła do spowiedzi, aby co roku urządzano 
rekolekcje, oraz, aby uroczyście obchodzono świę- 
to patrona szkoły i rocznicę; koronacji Papieża. 

Mówca domagał się zrewidowania bibljotek 
szkolnych, oraz niezakupywania w przyszłości 
książek, którychby osobna komisja nie poleciła. 
Należy również czuwać nad stanejami uczniów, 
a spoieczeństwo powinno samo roztoczyć opiekę 
nad młodzieżą. W końcu domagał się mówca do- 
puszczenia uczniów do Kongregacji marjańskiej. 

Dr Płażek odpowiada na wywody pos. O- 
leśnickiege: co do nauki języka niemieckiego, 
że Rada szkolna kraj. wygotowała w tej spra- 
wie odpowiedną propozycję. Co się tyczy tajnej 
kwalifikacji, zapewnia mówca, że wyłącznie na 
jej podstawie nigdy nie karze się nauczycieli; 
co się zaś tyczy złego pomieszczenia gimnazjów 
ruskich, to w podobnem położeniu są także gim- 
nazja polskie. Władza jednak stara się ustawi- 
cznie o poprawienie tych stosunków. — Co do 
cenzury z języka ruskiego, to ona ma. to samo 
znaczenie, co cenzura z języka polskiego w gim- 
nazjach ruskich — więc nie ma tu żadnej nie- 
równości. 

W końcu oświadczył mówca, że Rada szkol- 
na stara się wprawdzie usuwać ze szkoły agita- 
cję polityczną, ale daleką jest od ukrócania przy- 
s patrjotycznych tak polskich, jak ru- 
skich. 

Ks. Wilczkiewicz omawia zepsucie wśród 
młodzieży szkolnej i szerzenie się wśród niej 
chorób zakaźnych. Celem poprawy tych stosun- 
ków radzi, aby młodzież mogła należeć do soda- 
licji marjańskich. 

Pos. Tomaszewski omawia kwestje wy- 
chowywania młodzieży. 

Pos. dr Schätzel domaga się, aby obok 
dzisiejszej nauki gimnastyki wprowadzono gry i 
zabawy towarzyskie i przedkłada odpowiednie 
rezolucje. 

Na tem dyskusję zamknięto. Do głosu zapi- 
sani Stapiński i Czartoryski. 

O g. 8 popołudniu odroczył marszałek posie- 
dzenie do g. 7-mej wieczorem. 


WOJNA. 


Port Artura. 

Londyn 5 listopada. B. Reutera donosi z Szan- 
gaju: Atak na Port Artura trwa dalej z 
tą samą siłą. Obrona jest upartą i stano- 
wezą. Północną część Kikwanszanu zdobyli 
Japończycy itrzymają ją mimo silnego 
ognia Rosjan. Eksplozja magazynu pro- 
chowego dnia 2 b. m. zniszczyła fort poło- 
żony zewnątrz linji obronnej. Straty Japoń- 
EN są jak słychać, nadzwyczaj wiel- 

ie. 

Sądzą, że eskadra portarturska spróbuje je- 
szcze raz ucieczki. 

Londyn 5 listopada. Standard donosi z Szan- 
gaju 4 b. m.: Japończycy wysadzili w powietrze 
fort i magazyn prowjantów Peluszan. 

Londyn 5 listopada. Daily Chronicle donosi z 
Czifu: Specjalny posłaniec z Dalnego opowiada, 
że walki koło Portu Artura są obe- 
cnie bardzo gwałtowne. Koło Iezan cały ba- 
taljon Japończyków zniszczono, ataki 
na Erlunszan i inne forty zostały odparte. 

Londyn 5 listopada. Daily Telegr. dowiaduje 
się z Czifu, że Japończycy obsadzili drogi i szań- 
ce aż do 300 metrów od fortu Atszani 
Sangdżupanizdobyli baterję „D“ for- 
tu Erlunszan. Dalej donoszą, że Japończycy 
wtargnęli do miasta chińskiego, gdzie się òb- 
warowują. — Są oni rzekomo oddaleni 
o pół klm. od właściwego miasta. Wia- 
domość ta potrzebuje potwierdzenia. 

Jak słychać, car dał Stoesslowi zu- 
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„GŁOS NARODU. 


można Stoesslowi tej wiadomości doręczyć. 
Walki pod Portem Artura. 

Londyn 5 listopada. Korespondent B. R. tele- 
prafuje za zezwoleniem cenzury z Portu Artura 
i przedstawia obraz walk koło Portu Artura 
i oblężenia twierdzy. Sprawozdanie daje jasny 
obraz ogromnych wysiłków Japończyków i ich 
wielkiego zadania, którego się podjęli. Sprawo- 
zdanie opisuje dzień za dniem, tydzień za tygo- 
dniem, jak Japończycy usiłowali zniszczyć forty, 
jak byli odpierani, jak znowu do nowych prze- 
chodzili ataków, jak ostatecznie małe zaczęli od- 
nosić zwycięstwa. Najgorszym dla Japończyków 
był czas między 19 a 24 sierpnia, w którym 
stracili 14.000 ludzi. Rosjanie reflektorami i ra- 
kietami ogromnie utrudniali operacje Japończy- 
ków i podczas, gdy Rosjanie walczyli w cieniu, 
rażące swiatlo padało na Japończyków. Z po- 
czątku Japończycy lekceważyli zręczność Stoessla 
i przewagę załogi rosyjskiej, potem dopiero wi- 
dząc niepowodzenia, przystąpili do nowego sy- 
stemu oblężenia i zaczęli budować drogi pod- 
ziemne. 

Rosjanie ostrzeliwali Japończyków podczas 
tej pracy i bardzo ją utrudniali. Mimo to Japoń- 
czycy poczynili znaczne postępy, system nowy 
okazał się skuteczniejszym. Walczono bez par- 
donu, nie oszczędzano żadnej flagi, zabijano na- 
wet oddziały, zajęte transportem rannych. Ja- 
pończycy chwycili się także nieraz podstępu np. 
przy sieciach drucianych, połączonych z minami. 
Przed takimi drutami kładli się Japończycy 
i leżąc nieruchomo przez dłuższy czas udawali 
nieżywych. Rosjanie sądzą, że z Japończyków 
już są trupy, oddalali się, a wtedy Japończycy 
czołgając się dostawali się w bezpośrednie s8- 
siedztwo drutów, które przecinali i czynili nie- 


szkodliwymi. Innym razem rzucali Japończycy | 


worki, napełnione prochem i zadawali tem Ro- 
sjanom dotkliwe szkody. Używali także Japoh- 
czycy improwizowanych moździerzy, za pomocą któ- 
rych rzucali bomby na odległość 5—100 jardów. 
Mimo licznych strat ciągłe zgłaszali się ochotni- 
ey japońscy do najrozpaczliwszych przedsięwzięć, 
które niosły pewną śmierć. 

W ostatnich czasach uderzyli Japończycy na 
pagórek 203 m. wysoki i zdobyli ważny fort. 

Opis operacyj przy Porcie Artura sięga do 
27 października. 

Flota bałtycka. 

Gibraltar 5 listopada. Jak słychać, flota 
bałtycka ma dzisiaj wieczorem opu- 
ścić Tanger. 

Cztery ang. okręty wojenne otrzy- 
mały rozkaz natychmiastowego wy- 
płynięcia na morze. Sądzą, że udały się 
one w kierunku zachodnim. 
a A | 


Rozruchy niemieckie 
w JInsbrucku. 


Wiedeń 5 listopada. Dzienniki donoszą, że w 
Innsbrucku przedpoł. panował spokój, w polu- 
dnie jednak powtórzyły się demonstracje jeszcze 
na większą skalę. Żandarmerja musiała 
bagnetami wśród strasznych krzy- 
ków demonstrantów oczyszczać uli- 
ce. Demonstracje trwają dalej. 

Trydent 5 listopada. Wiadomość o zajściach 
w Jnsbrucku wywołała tutaj wielkie wzbu- 
rzenie. Wczoraj wiecz. usiłowauo urządzić w 
ulicach demonstrację. Policja przedsięwzięła środ- 
ki dla utrzymania porządku, tak że spokój nie 
został zakłócony. W nocy panował spokój. 

Wiedeń 5 listopada. Dr. Koerber, jak donosi 
Fremdenblatt wystosował w odpowiedzi na tele- 
gram wiceburmistrza Insbrucka dr. Krlera na- 
stępujący telegram : 

Nader godne ubolewania zajścia w Insbrucku, 
mogą rząd skłonić przedewszystkiem tylko do 
przedsięwzięcia stanowczych środków dla 
utrzymania porządku publicznego — co też na- 
stąpi Nie można dosyć potępić bez- 
sumiennej agitacji, która poprzedzi- 
ła wypadki i bez wątpienia przyczyniła 
się do tego, że ekscesy przybrały namiętny i 
nielegalny charakter. 

Wiedeń 5 listopada. Prezydent ministrów dr. 
Koerber wystosował do burmistrza Insbrueku 
następujący telegram : 

„Ubolewam głęboko nietylko nad ofiarami, 
ale także z powodu ekscesów samych, których 
widownią stało się młasto, zresztą tak spokojne, 
i uważam za pierwszy obowiązek rządu przy- 
wrócić przedewszystkiem zupełny spokój. Liczę 
przytem na współdziałanie Rady miasta i na po- 
parcie rozważnej ludności. 


Wiedeń 5 listopada. (Tel. wł.). Dzisiejsze 
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Nr. 30a 
dzienniki zgodnie twierdzą, że wypadki w lns- 
brueku wpłyną bardzo Źle na przebieg obrad 
Rady państwa. 
z z 

Wypoliczkowany minister. 


Paryż 5 listopada. O wczorajszem zajściu w 
Izbie deputowanych opowiadają świadkowie nao- 
czni. Stało się to podczas mowy deputowanego 
Lasiesa. Syveton zbliżył się do ministra wojny 
jen. Andrego i wymierzył mu silny policzek. po- 
czem odszedł do ław prawicy. Posłowie z lewi- 
cy chcieli rzucić się na Syvetoua. zasłonili go 
jednakże przyjaciele. Przyszło do bójek pomię- 
dzy grupami posłów. 

Syveton uderzył tak silnie ministra wojny, 
iż temu twarz spuchła. Andrć, który stał w ła- 
wie ministerjalnej, zachwiał się i padi na ręce 
prezydenta ministrów Combesa. Powstało wielkie 
zamieszanie. Lekarz Izby twierdzi, że rana mi- 
nistra nie pochodzi od uderzenia samej ręki, lecz. 
od pierścienia, który miał Syveton na palcu. — 
Prezydent Izby Brisson zrobił natychmiast do- 
niesienie do sądu. 

Paryż 5 listopada. O zajściu na wczorajszem: 
posiedzeniu Izby donoszą dalej: Andrć obity zo- 
stał przez Syvetona kułakiem. Andre miał miej- 
sca na twarzy krwia podbiegłe. Zrazu sądzono, 
że Syveton bił ministra kluczem, zdaje się je- 
dnakże, że znaki pochodzą od pierścieni. Andrė- 
go opatrzył lekarze Izby. Udał on się następnie 
do gmachu ministerstwa wojny i już nie brał 
udziału w Izbie. André oświadczył Combesowi.. 
że sądził w pierwszej chwili, iż trafiony został 
dwoma kułami rewolwerowemi, tak silnem było 
uderzenie. Prezydent Izby Brisson przedstawił 
prokuratorji państwa protokół z całego zajścia. 
Według art. 228 francuskiej ust. karnej Sy ve- 
ton może być skazany na 2—5 lat wię- 
zienia. Syveton po ataku na ministra był 
przedmiotem demonstracyjnych owacyj 
ze strony deputowanego nacjonalistycznych. 

Paryż 5 listopada. (Tel. wł.) Dzienniki naro- 
dowe uznają jednomyślnie, że jenerał Andrė, pa- 
tron szpiegów, zupełnie zasłużył na wypoliezko-- 
wanie. Ogółne panuje oburzenie przeciwko ma- 
sonom, którzy z całą bezczelnością głorytikują. 
szpiegostwo. 

Zarząd „Wielkiego Orientu* spoczywa w rę- 
kach żydowskich, a żydowscy oficerowie dostar- 
ezali najwięcej denuncjacji. W wojsku panuje o- 
gólne wrzenie. 

Kursy telegraficzne. 

Wiedeń 5-go listopada. (Giełda pop.). — Godzina 3*— 
Marki 117:65, Renta majowa 10005, Węg. renta korono- 
wa 98'10, Akcje austr. zakładu kredyt. 672-—, Akcje węg. 
792—, Akcje Anglobanku 288--—, Akcje Unionbanku 53%—. 
Akcje Landerbanku 449'75, Akcje koleji państw. 65675, 
Lombardy 8960, Akcje fabryki broni 530—, Akcje tyto- 
niowe 342650, Akcje Alpiny 487:50, Losy tureckie 132 25, 
Ruble 253-50. 

„Cukier (osłab ) 29-80—30 — spirytus (ustal.) 49:60—50; 
nafta niezmiemona. 

Berlin 6-go listopada. (Giełda wiecz.). —- Austriackie: 
Akcje kredytowe 90090, Towarzystwo dyskontowe 183-75.. 
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dr Kazimierz plis 
b. asystent kliniki chorób wewn. U. J, b. demonstrator 


prof. dra W. Jaworskiego ordynuje od godz. 3 — 4 przy 
ul. Wielopole 10. Tel. 405. 3363 


Dentysta mę 
Dr T. Tyszecki 


ul. Jagiellońska I. 5 (róg ul. Szewskiej). 
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Długaletni specjalista dla chorób skórnych, wenerycznych 
I pęskarzowych 2913 
Dr. TADEUSZ MAYZEL 
ulica Szewska L. 21, I--sze piętro 
ordynuje od godziny 10 do 12 i od 2 do 5 po poł. 


mt i M 


Szkoła Taficów 
EE WITKAYWY i SYN 


Rynek 24, vis a vis odwacha. 
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peleryny Zakopiańskie. 


Najtańsze źródło zakupna peleryn męskich i damskich 


w Bazarze wyrobów krajowych 
J.F.J. Komemdziński, Zakopane, 
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3:70 Jedwabie na bluzki „ 11-86 


.„HENNEBERG. SEIDEN-FABRIKANT ZÜRICH. 165 


KUPIĘ 
KASĘ OGNIOTRWAŁĄ 


mała, stojącą. używaną. 
Adres: „K. O.“ poste restanto Kraków, 
za okazaniem kwitu inseratowago. 
3375 6 6 


ENO O ON OE | 
"W Krakowie 


' HOTEL POLSKI 


, blizko kole 
jprzy alicy Floryańskiej 
6 (obok bramy Floryaiskiej). 


/ Posiada pokoje od najwykwininiej: 
do najskromnięejszych; een 


„GŁOS NARODU" 


„Merkury | 
GAZETA LOSOWAŃ i HANDLOWA. | 


Dokładne wykazy wszystkich eiągniekh, | 
popularny dział handlowy. 
Prenwmerata: całoroczna 3 korony 60 hal § 
Bezpłatne dodatki: ROCZNIK FINANSOWY $ 
i KALENDARZYK BANKOWY. i 


Adres: Administracya „Merkarego" Kraków i 
Rynek główny L. 5. £814 4 6 f 


? y 
(bardzo p ne, od 60 ot. za pokój. 
a RE a Glitch S PE 
pfmlefon Nr. 469 do użytku Gości, 


(%ak w obrębie Krakowa jak i do( 
)wszystkich głównych miast estel) 

A Auestryi. 1777 s 
| dd dd 


Darmo iopłatnio 


otrzyma każdy mój naj- 
nowszy cennik z 900 
rycinami wszystkich 

rodzajów zegarów, to- 
warów złotych i sre- 
brnych po oryginalnych 
cenach fabrycznych. 


Fabryczny Skład 


SZ zegarów 
MAX BÓHNEL 
zegarmistrz, 

Wion, IV., Margarethenstrasse 38 — P. 
Dostawca ck. urzędników państwowych. 
Założenie interesu w r. 1840. Odzna- 
czony wielka sagroda i złotym medalom 

w Paryżu 1904. 250166 


APTEKA 


Fortunata Gralewskiego 

B'B-W KRAKOWIEJĘĘżĘ 

ul. Szczepańska L. 1, 
poleca 3342 


nastepujące wyroby własne : 


Petrogen „Jahra“, wyśmienity 
środek do konserwowania włosów, 
usuwa łupież i swąd z głowy, wama: 
enie cabuiki włosowe i zapobiega 
wypadaniu. — Fiakon kor. 8 i 4. 

„Jahra* Kali ekhioricnm pa- 
sta do zębów, wybiela zęby, 
desinfekcyonuje i konserwuje jamę 
ustną. — Tuba £0 hal. 

„Jahra* antyseptyczna wo- 
da do mst, znakomita woda do 
utrzymania zdrowych zębów i do 
płukania ust. — Flakon Kor. 1.20. 

„Jahra* wata Mentofermo- 


lowa, wypróbowany Środek przy 
katarach nosa. — Pudełko 40 hal. 


FETOSEDOBCEMiN=CIEE=" [OCH RZ 
Najlepsze kygieniczne paryskie 


TOWARY GUMOWE 


de celów sanitarnych 
polecają 8184 
Reim i Spółka 
Rynek 37, Kraków, Liała A-B. 
Oenniki darmo. Wysyłki dyskretne. 4 


Taniej niż na targu! 


a OOOO O O OO 


ZIEMNIAKI 


doborowej jakości, w różnych ga- 
tunkach posiada w większej ilości 
na składzie i sprzedaje po cenach 
jak najprzystępniejszych z odsta- 


wą do domu. 
Próbki ziemniaków można oglądać 
w sklepie. 8397 


Antoni Siekacz 
ullca Szewska 2, Kraków. 
S. PIOTROWICZ 

FABRYKA KONIKÓW 


„ai 
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Koniki xa biegunach, kółkach I laskach, 


Giwi stad inga maszyn do szc | hau 


R PAWŁOWSKIEGO 
dawniej £934 


J. IWANICKIEGO .. 
Kraków, Rynek główny L. 18 NĄ 
oleca ulepszone Singera maszyny do szycia 
I haftu pierścieniowei Central Bobbin, odzna- 
czające się znakomitą konstrukcyą i nadzwy. 
czajną trwałością, na których można haftować 
bez odkręcania ząbków i przyśrubywania in- 
nych przyrządów. (Patent Nr. 167759). 
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Co. dawniej @. Neidlinger przegrała. 
Będąc w stosunkach z firmami Światowej sławy, mam mA składzie 
maszyny pod każdym względem najlepsze i przedają je: ręczne od 27 złr., 
nożne od 35 złr. wyżej. j 
Nie mając eh ai natrętnych tów, mogę każdą maszyną 
sprzedawać o 10 Rz Kor. taniej — Cenniki. rozsyłam darmo i opłatnie, 
GREJLIDBĄ AEG: pZEIPENET UNIEIODZY © 


K 
Poleca pierwsza rakowską 
rozmalte 4. elektro-mechaniczna 4” 


wyborowe 


any: PALARNIA KAWY 


najnowszym 
i najlepszym 
sposobem 
za pomocą 
gorącego 
powietrza 


po cenach’ 

najprzystęp -, 
niejszych. 
£845 10 0 


==. 
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e O E 
JAWORDIS 
KRAKÓW 
Rynek gł. 44. 


Eer a a ae 


w Krakowie, Rynek główny, 
poleca: Lampy wszelkiego rodzaju jako to: do nafty, 
spirytusu, oliwy i prądu elektrycznego. 
Lampy do elektryki dla nżytku domowego, hoteli, kawiarni, 
restauracyi, sklepów, fabryk i t. p. przedsiębiorstw, posiadam zawsze 
w pewnej ilości na składzie, prócz tego przyjmuję zamówienia 


wedle rysunków, które są u mnie każdego czasu do przejrzenia 
Palniki ve siatką do spirytusn. , 
Piece naftowe bez rur i komina niedymiące się, do 
ogrzewania pokoi, przedpokoi, sionek, wychodków i t. p. 


Kuchaie naftowe i spirytusowe szybko gotujące w ró- 
żaych wielkościach. 


salonową, oraz prawdziwą amery- 
ak zwykle taniej. ©8 Od p. ld 
3174 


Naftę niecksplodując 
kańską. BĘ” W abenam 
wzwyż z odstawą do domu. 


Do Włoch i Syeylji! 
Wycieczka towarzyską po bardzo zmiżonych cenach 


urządza 


Biuro podróży MENETJEGYIRODA 


w Budapeszcie, Vigadó tćr 1. 
Prospekty illustrowane na żądanie bezpłatnie i franko. 


Odjazd z Budapesztu dnia 23 b. m. 


Korespondencja po polsku. 


restaurowania zabytków starożytnych 
Pracownia robót kościelnych i haftów artystycznych 


: EMILII PYDYNKOWSKIEJ 


Kraków — Mały Rynek 4. 335 3 3 


ZRANIENIA 


każdego rodzaju winny być przed jakimkolwiek zanleczyszozeniem sohre- 
alone, — gdyż przez takowe najmniejsze zranienie w bardzo ciężką 
ranę zamienić się może. Od 40 lat znana maść ściągająca, zwana 
„Prager Haussalbe“, okazała się do tego najstosowniejsze. — Maść ta 
utrzymuje ranę czysto, ochrania takową, łagodzi zapalenie i ból, działa 
ochładzająco i przyspiesza zabliźnienie. 2788 5 15 
BG Przesyłka codziennie. TWW 
Za nadesłaniem kor. 3'16 za 4/1 puszki, kor. 3'36 mmen 
za 6/8 puszek, albo k. 4'60 za 6/1 p. i 4-96 k. za 9/2 p. 
franco do wszystkich stacyj austr.-węg. monarchii. 
Wszystkie części opakowania nosza prawsle 
deponewana markę oohronną. 


SKŁAD GŁÓWNY: 
B. FRAGNER c. ik. dostawca Dworu 


Apteka „pod czaraym artem“, PRAGA, Mała Strona, róg ul. Neruda 203. 
Składy w aptekach Austro-Węgier, — W Krakowie w znaozn. aptekach. 


P"PŁYN KU 
PŁYN KWIZDY 


Marka ochr.: Wąż. — Płyn dla tarystów. 
Zdawna ceniony dyet. kosmet. środek 
(wcieranie) do wzmocnienia ścięgien i mu- 
skułów ciała. — Przez turystów, rowerzy- 
stów ijeźdzców ze skutkiem zastosowywaity 
do wzmocnienia i uzyskania napowrót poprze- 
dniej sprawności po wielkich wycieczkach. 
Cena 1 flaszki 2 k., ', flaszki 120 k. 
Do nabycia tylko w aptekach. 

— Ilustrowane cenniki darmo i opłatnie. — 
Skłąd główny: Franc. Jan Kwizda, 
c. k. anstr.-węg., król. rum. i książ. bułg. 
dostawca Dworów, — aptekarz obwodowy, 

Korneuburg ksło Wiednia. 1439 


MAGAZYN MEBLI 
i Zakład Tapicersko - dekoracyjny 


pod firmę 8110 6 10 


STANISŁAW STACHOWSKI 


w Krakowie, przy ulicy Sławkowskiej L. 1, 
poleca swój obficie zaopatrzony Magazyn w meble stylowe i fan- 
tazyjne do salonów, sypialń i pokoi jadalnych, portyery, firanki, 
dywany, łóżka żelazne, materace, wkłady do łóżek, kołdry, plody 


-|do podróży, poduszki, makaty francuskie, story do okien i wszelkie: 


inne przybory dekoracyjne. 


Podejmuje się wszelkich urządzeń apartamentów od najwykwin- 

tniejszych do zupełnie skromnych umeblowań, jakoteż przerablania 

I pokrywania mebli, materaców, zakładania firanek, dywanów, 
tapetowania jakoteż i wszelkich innych dekoracyj. 


Na mocy Najwyższ. polecenia Jego ces. i król. Apost, Mości. 


XXXVI. C. K. LOTERYA PAŃSTWOWA 


na cywilne dobroczynne cele tej połowy Państwa. 

Niniejsza LOTERYA PIENIEŻNA, jedyna w Austryi prawnie 
dozwolona, zawiera 18.435 Kl gm w gotówce, ogólnej wartości 
512.950 koron. 

Główna wygrana wynosi: BB 200.000 Koron gotówki. 
Ciągnienie nastąpi ułeodwołalnie 15 grudnia 1904. — Cena losn 4 Kor. 

Losy są do nabycia: W Oddziale Loteryi państwowej Wiedeń MI., 
Vordere Zollamtstrassa 7, w kolekturach loteryjnych, trafikach, w Urzę. 
dach podatkowych, pocztowych i kolejowych, w kantorach wymiany ete. 


Listy ciąpnień dla nabywców za darmo. — Losy będą wy-yłene wolne 
od opłaty poestowej. 3860 3 10 
Z c. k. Dyrekcyi wypłat Loteryjnych. 


Oddział Loteryi państw. 


„GŁOS NARODU". 


MAN 22 


IERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY". 


„GŁOS NARODU*. Nr. 308 


Królowa Korony Polskiej || 


Fotografja matowa z obraza Jana Styki. 

ale Any Jagiellonki w kaplicy Zye. 
a 

mantowekio na Wawelu i Bow. ugi 


Księgarnia katolicka 
Dr. Władysł. Miłkowskiego 


w Krakowie 6, św. Jana (Hetet Sankt) 

3 formatach: %/,, esntymetriw 
E kartonu) Cena kor. 1-90), 
"ej, Am. kor. 4—, **/,, otm. kor. 6-—. 
na kz: i porto dołączyć nale- 
dy 1 kor. — Tamie ramy stósowne 
- ĝo go obrazu, który może być dostar- 
"mony i kolorowany ręczule. 3201 


w 


>Tanie czeskie 


PIERZE! 

" 5 kilo, Świvżo darta 
-s gK. 9 60, lepsze K. 19, 
isa, puehowe, darte, K. 18, 24, 
śmieżno: białe, puch, darte, K. 30, 38. 
Wysyłka opłatnie za pobraniem 
' Zwrot lub wymiana dozwolone za 


( 
f 
zwrotem porta — Bazedłot Sashasl, ¿ 
Lobes 284, p Pilsen, Czechy. 3314 3 
RPP OWE OOO NO O O TE 


aranan a 


OSOBA STARSZA: 
inteligentna, władająca językiem nie- 
mieckim w piśmie i słowie — przyjmie 
godziny konwersacyi języka niemiec- 
kiego, ewentualnie zajęcie biurowe, 
lektorstwo lub administracyę. Wiadu- 
mość w Adm. „Głosu Naroda*. 3411 


Osoba praktyczna 
zdolna, poszukuje posady zaraz przy go- 
twie. Naturalistka, nl. Floryan- 
81 II p., Kraków, u pani Morawetz. 
3879 2 4 


4 
Miód pszezelny 
czysta patoka w stanie gęstym jako 
stołowy i leczniezy, wysyła za pobra- 
niem pocztowem w 5 kig. blaszankach 
po 6 koron już opłatne. P. STELMACH, 
Soonów p. Slemikowce. = 34098 © 10 


| 20004000:0106000000 
000 


ye: 
edbiorców mniejszych i wię- 
kszych z bliskich i dalszych stron 
używa sobie na dobrej kawie, 
herbacie i kakao, firmy 


Jan Kubrycht 
PRAGA, 

Mala Strana, Trziste, 
(Tacgowisko) 
szczególnie poleca zielone kawy : 
Jamajka silnego zapachu 6 kg. K. 14-— 
Laqualra aromat 6 bg... . K.1450 
Guatemala przyjemnej woni . K 1850 
Ccylen najlep:za 5 kg. .... K.18— 
Zamówienia począwszy od B kg posy- 
łam franco. — Cenniki i próbki darmo. 

Proszę raz opróbować! 3406 
Każdy będzie zadowolony. 
0000929004 4 7 
z O O OOO ZANE 


Bo islniejącego interesu handlewego 


potrzeba 1,000 Koron 


na 8'/, Pożyczająca osoba niezależnie 
od procentu Otrzymać może zajęcie w 
sklepie. Kobiety mają pierwszeństwo. 
Prazne go uzdolnienia nie wymaga 
ę. Oferty pod „Korona“ poste rest. 
Kraków, za okazaniem kwite inserat. | 
3888 3 4 | 


Wydawca: Dr. Antoni Beaupré, 


NA DRZEWKO: 


Dekoracye kompletne do nbrania całego 
drzewka od 2 kor. do 12 kor. 
Dekoracye i ozdoby z „Lamety* (włos anio- 
łów). szkła, papieru, waty, żelatyny. 
Suklumne perły, knie, trąbki, dzwonki i sople 
lodowe — Girimnudy złote, srebrne i kolorowe. 
Aniołki i Limpiony na drzewko — Nzopki — 
Stejenki. 
Pezłótkę złotą i srebrną, dyamentynę i Śnieg 
błyszczący. — Klichtarzyki ozdobne i zwykłe. 
Przyrzędy do zaświecznia i do gaszenia. 
woskowe, stearynowe, kolor. gładkiei karbowane 
„Nowość” Świeczki elektryczne. 


Największy wybór! 


JARO PODAREK: 
Mydła i perfumy w eleganckich kasetkach po 


rezma tych cenach. 


Padry i Mydła fraucuskie, 
i krajowe — oraz 


Wszelkie inne przybory toaletowe, jak: 
Grzebienie, Szczotki do włosów, Szczoteczki do 


zębów. Gąbki. 
wieczki 


polecają po cenach najtańszych REIM i SPÓŁKA Kraków, Rynek 37, Linia A-B. 


Cenniki darmo å opłatnie. 


Krojem reformowanym 


Dla każdej z Pań na obecną porę niezbędne. 


Z ezarnego atłasu wełnianego Złr. 4:50 


Skład bielizny 


3 7 „ pod- 
szyte Ńanelą . . . . . p 7— . p 
Z czarnego atłssu jedwabnego „ 1050 il pe erig Mel 
” ” n pod B 
szyte fianelą P © „18— 


są w każdej wielkości na składzie. 


Kraków, Sukiennice. 


Mydła kwiatowe w najlepszej jakości, karton 
zawierający 6 sztuk 55 ct 
Perfamy, Wodę keiońską. 


„Noweść” Mydla amerykań:;kie. — Aparaty i pre 
paraty do upiększenia twa zy i rąk. 
Szachy, szachownice, domina i różne gry towarzysk. 


Dwa razy dziennie wysyłki pocztowe. 


KALESONY DAM 


m O O A a 


Dużo nowości! | 


NA GWIAZDKE: | 
Kotwiczne skrzynki budowlane i zabawki do 
ukłądania (łamigłówki) z fabr. F. A. RichteraiSp. | 
Zabawki i lalki gumowe dla dcieci. 
Piłki gumowe salonowe — Przyrządy gimnasty- 
czne pokojowe. Temniisy pokojowe „Ping-Pong“ 
anguolskie, niemieckie | Aparaty „Ideal“ Family Gymnastics. 1 
Farby artystyczne, Przyrządy i kompletne kasetki do | 
malowania 0'ejnego, akwarelą na terakocie, drzewie 
i do napryskiwania. Przedmioty z drzewa i tera- 
koty do malowania — Aparaty z igłą platynową 
do wypalania na drzewie i oduośne wzorki. 
Kompletne kasetki z przyborami do robót 
piłecskowych i senycerskich. 


3183 


Codzień Nowości 


Bluzki angielskie 


SKŁAD. BIELIZNY 
M. Beyer i Spółka 


Kraków, Sukiennice. 


Jedwabne, 
Sukienne, 

Flanelowe, 
Angielskie. 


MASZYNA PAROWA 


o sile 10 koni wraz z kotłem rnrko- 
wym i zapasowem wnętrzem kotło- 
wem, tanio do nabycia w fubryce M. 
Jarra nuliea Berka Joselowicza L. 19, 

w Krakowie. 8408 ł 10 


PANNA 


21 lat, przyst jna blondynka, mająca 
renty 860 kor. rocznie. poszukuje 


|męża na stanowisku rządowem. -- 


Listy do Administra' yi . Głosu Narodn* 
do 15 go b. m. „Dia Maryi Jadwigi“. 
3405 1 2 


FN 


ekrętowych 


! cimiu i innych Ajencyach. 


Ilustrowane cenniki wysyła się 


Ruch Wychodźców z Galicyi i Bukowiny 
do Ameryki przez Tryest. 
Jazda przez Tryest do Nowego Jorku i wszystkich 


miejscowści Północnej Ameryki w wykwintnie urzą- 
dzonych pierwszorzędnych parowcach. 


Zjedneczene, austryackie, akcyjne Towarzystwo Żeglugi 
Parowej w Tryeście 


„Austro Americana“ 


jako Jedyne austryackie Towarzystwo żeglużne, które 
na mocy rozporządzenia ministeryalnego z 30 kwietnia 
1804 r. L. 21903 upowsżnione zostało do tworzenia 
Ajeucyi i zastępstw, ustanowiło 


Janeralną Ajcncję dia Galicyi i Bukowiny 


i upoważniło ią do zorganizowania poszczególnych Ajencyj 
Zadaniem tej organizacyi jest: oprzeć swą dzia- 
łalność na rzetelnej podstawie i ochronić wychodźców 
od wszelkiego wyzysku i skierować ruch wychodźców 
o ile możności przez austryacki port Tryest. 
Towarzystwo i tegoż ajenci, mają ezuwać nad tem, 
by paszżerowie płacili tylko oznaczone przez Zarząd ceny 
jazdy i otrzy my wali możliwie najlepszy wikt i utrzymanie. 
Wszelkie wyjaśnienia, oraz sprzedaż kart 


w Jeneralnej Ajehcyi w Krakowie, ul. Lubicz L. 7, 


oraz w Jeneralnych Ajencyach w Brodach, Podwołoczy- 
skach, Czerniowcach, Nadbrzeziu, Szczakowej, Oświę- 


- Redaktor odpowiedzialny: Dr. Antoni 


77 


Zdolne 


gratis i franco. 


PFAFTA* MASZYNY DO SZYCIA 


są mistrzowskiemi dziełami mechaniki nowoczesnej 
odpowiadające najwybredniejszym wymaganiom pod względem zdolności i wytrwałości. 


majzupełniej do haftu. 3410 1 20 


Wyłączny skład n: ANTONIEGO WANAŚKIEGO w Białej, | 


|GOCOCOC OQOCOCOOIOOO0000 


Kupię dom z ogrodem 


16 də 6 morgów dobrego grustu 


w miasteczkn lub na wsi blisko zełei 
Sprzedam lub Eumienę za 10 do 1: 
morg dobrego gruntu: Willę partero- 
wą o 9 ubik z umablowaniem. Dom 
murowany piętrowy 8 ubik. z kcnees 
piekarn'ą z ogrodami i przybudynta 
mi, 150/, czystego dochodu, oboz Za 
kładu kąpielowego, nad rzeką Rabą 
naprzeciw stacyi kolej. położ ne. Do 
kupna potrzeba 6i 00 Kor. Pośrednictwo 
wynagraczam. Zgłoszenia i plsny do 
przejrzenia: J. Karnot, poste restante 
Kraków. 3385 2 3 
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5 OGŁOSZENIE LIGYTACYI 


dnia 14-go Listopada 1904 r. i dni następnych. 
Dyrekcya Kasy Oszczędności miasta Krakowa 


podaje do pnblicznej wiad: mości, iż w tniejszym 


ZAKŁADZIE POŻYCZKOWYM 
na zastawy ruchome 


Rosztowności 


w złocie, srebrze i drogich kamieniach 


a mianowicie: Nr. 10.915, Nr. 13.620, Nr. 19.832, Nr. 19.834, 
Nr. 20.419, Nr. 22.697, Nr. 22 899 i Nr. 23.55B/902. Nr. 1 do 
Nr. 12.264,903, t. j. do dnia 30 Czerwca 1903 r. włącznie, 
jak również ubrania, bielizna i broń myśliwską, 
Nr. 5.650/901, Nr. 3.'92/402, Nr. 850 i Nr. 1.316/908, Nr. 
3.033 do Nr. 4 000/903, Nr. 28.001 do Nr. 29 607/903 t.j. 
do dnia 31 Grudnia 1903 r., włącznie zastawione, a dotąd 
nie wykupione ani prolongowane, stosownie do $ 22 Statutu, 
zostaną sprzedane najwięcej dającemu w drodze publicznej 
licyracyi, która odbędzie się dnia 14 Listopada 1904 r. i dni © 
O następnych o godzinie 91/, przedpołudniem g 


przy ulicy Szpitalnej L. 15. 3 


Wzywa się zatem strony interesowane, aby we wła- 
CP snym interesie przed terminem licytacyi do 12 Listopada CY 


Q 1904 r. włącznie, pospieszyły z wykupnem lub prolongo- 
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waniem swoich zastawów. 6381 2 8 


ZAKŁAD POGRZEBOWY 
pod firma FR. ROWIŃSKI 


Kraków, ulica Mi<ołajska L. 14, Telefon 248, 
posiada na skłal: e wielki wybór trmmiem metalowych, dębowych, 
tayetowanych i z w.ękiego drzewa, — oras wieńców sztuczny l, 

n etalow ych i s wf 

Zakład zaopatrzony jest w mowe, wspzniałe dekoracyć, 
wyszła słnźbę do pogrzebów w bogatyrh Lte yach stylowych. urządza 
pogrzeby ol najwyzwintniejszych do najskrou niejszych ze znaną su 
p  mieanością i ;unktuwinością, czyniąc wszelki: możliwe ustępstwa. 
Podejmuje się sprowadzania i przewozu zwłok ze wszystkich i do 
` wszystk ch państw Enropy 3243 

Ą Posiada do dyspozycyi groby marowane, pomniki. krzyż: ete, 


W drukarni W. Korneckiego w Krakowie. 


Rapier m fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. 


